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Ks. LUDWIK ZAUNAR.

Religijność życia.
E w .  M a t e u s z a  5, 2 3 — 24: „ A  t a k  j e ś l i b y ś  o f i a r o w a ł  

d a r  s w ó j  n a  o ł t a r z u ,  a t a m b y ś  w s p o m n i a ł ,  iż  b r a t  t w ó j  
m a  c o  p r z e c i w k o  t o b i e ,  z o s t a w  t a m  d a r  s w ó j  p r z d  o ł t a ­
r z e m  i o d e j d ź ,  p i e r w e j  s i ę  p o j e d n a j  z b r a t e m  s w o i m ,  
a p o t e m  p r z y s z e d ł s z y  o f ia r u j  d a r  s w ó j “ .

W poprzednieni rozmyślaniu smojem starałem się wykazać, na czem właściwie polega wielka 
nowość nauki Jezusa Chrystusa, gdy On sam słusznie stwierdza, że przyszedł na świat, aby jedy­
nie wypełnić ..Zakon i Proroki”. Istota tej nowości nie polegała, jakeśmy widzieli, na głoszeniu 
nowych haseł czy zdań o Bogu i człowieku, nie powstała w jej konsekwencji jakaś nowa koncep­
cja religijna czy filozofja myśli religijnej, ale w jej wyniku powstało coś nieskończenie ważniejsze­
go i większego ponad wszelkie koncepcje i filozofje. bo nowe życie i nowe społeczeństwo ludzkie. 
Jezus dlatego jest epokową postacią w dziejach ludzkiego społeczeństwa, że pierwszy i jedyny 
wcielił w idealny czyn prawo Boże. przenosząc je ze sfery dotychczasowej abstrakcji i marzenia 
w sferę tej rzeczywistości, którą każdy człowiek pospolicie 7iazywa swem życiem, a w której 
jednocześnie spostrzedz jest zdolny jedyny sprawdzian istotnej wartości głoszonego słowa czy ha­
sła. Jezus swem wystąpieniem i calem swem postępowaniem wykazywał, że religja jest czemś 
bardzo wartościowem z życiu człowieka, ale tylko wtedy, jeżeli wejdzie do jego duszy i do jego 
życia jako czynnik konieczny, niezbędny i wiążący. Wtedy bowiem następuje w człowieku proces, 
który Jezus określa w Ew. Jana 5. 5: „narodzeniem się z wody i z ducha'. proces, który prze­
kształca jego pojęcie o sensie i wartości życia. Natomiast nie powinien człowiek traktować religji 
jako sfery, stojącej zdała od życia czy to pod pretekstem jej wzniosłości i strzeżenia je j od poka- 
lania tym brudem, którego w tern ziemskiem życiu ma człowiek aż nadto, czy też pod pozorem
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je j abstrakcyjnosci w ziemskich warunkach ludzkiego życia i dążenia do jego zaniku i upadku. 
W takich bowiem razach religja przeradza się w zjawisko czysto formalne, nie dujące żadnych 
realnych wartości człowiekowi w jego doświadczeniach i trudnościach każdodziennych, a często 
staje się ciężarem. jarzmem, które nietylko nie krzepi, ale obciąża człowieka, gdyż z jednej strony 
jej wymagania są wielkie i ciążące, a z drugiej strony trudno pojąć ich sens i wartość. Taki zaś 
stan rzeczy deprawuje człowieka, uczy go bierności i względności w ocenie samego siebie, gdyż 
ma on zawsze łatwe wytłomaczenie w składaniu swej odpowiedzialności na barki tych, co kosz­
tem pewnych formalnych, niezrozumiałych i niejasnych świadczeń obiecują dary Boże bez obawy, 
że ich obietnice mogą być skontrolowane i wartość ich sprawdzona naocznie.

Takie poglądy Jezus zwalcza i to nieraz — przy całej swej łagodności i miłości dla każdego 
człowieka —  bardzo gwałtownie. Któż nie zna jego stosunku do patentowanych „religjantów” Jego 
czasów t. zw. faryzeuszów, których nietylko nie pochwala za ich „religijność” bezwatpienia nie­
słychanie gorliwą i absorbującą, ale wręcz ich zwalcza, nazywa publicznie „pobielanemi grobami”, 
a uczniom swoim nakuzuje, aby się strzegli „kwasu faryzejskiego”. I  to tylko dlatego, ponieważ 
ci ludzie uczynili z religji f o r m ę ,  skomplikowaną i niesłychanie trudną w jej wykonaniu, a naj­
zupełniej bezradną w regulowaniu życia, które szło sobie obok niej zupełnie innym torem, nie 
licząc się ani z jej pięknemi nakazami, ani z je j skomplikowanym systemem, a jedynie szukając 
w niej osłony dla niektórych zbyt brzydkich swych przejawów kosztem pozornego uświęcenia prze­
pisu i formułki, może i trudnej, ale mimo to rmygodnej, wzniosłej ale dającej poczucie nieodpo­
wiedzialności i bezkarności wobec Boga, a tą drogą często i wobec ludzi. Jakżeż inny jest świa­
topogląd religijny Jezusa, objawiający się choćby w słowach naszego tekstu, gdy nakazuje dać 
pierwszeństwo elementarnym nakazom codziennego życia, wymagającego dla ogólnego dobra po­
czucia sprawiedliwości i słuszności, nad przepisy kultu, który jakoby ma na celu sprawy Boże 
przy zaniedbaniu i zlekceważeniu Jego nakazów w życiu człowieka.

Jakże inną wartość przypisuje Jezus religji, gdy widzi w niej regulatora ludzkich stosunków, 
nieraz bardzo drobnych, pospolitych i codziennych. Bo czyż nie za rzecz drobną uważać zwykł 
człowiek spór czy nieporozumienie z innym człowiekiem, a nawet z bratem swym? Czy to nie 
jest dlań sprawą pospolitą i nieomal codzienną? Czyż nie żyje tern każdego dnia i nie widzi 
w tern stanu normalnego i faktycznego swego życia? Ale właśnie dlatego kładzie Jezus tak wielki 
nacisk na tę sferę życia, która dzięki swej powszechności, stałości i codzienności stwierdza to, co 
jest w niem istotne, rzeczywiste, co nie jest jedynie odświętną, ad choc nałożoną szatą, co nie 
kłamie i świadczy, jakim jest człowiek naprawdę, bez osłonek i faryzeizmu. W tej to dziedzinie 
powinna mieć religja swoje ważkie słowo do powiedzenia, o ile ma mieć istotnie wartość i cenę 
dla człowieka, i tylko pod tym warunkiem wolno od niej oczekiwać tych błogosławionych owoców,
0 których marzy każdy człowiek tęskniąc dorn dości i szczęścia życia swego. Ale wtedy nie będzie 
ona mogła być jedynie wzniosłem ale pustem słowem, ani pięknym ale nic nie dającym obrzędem, 
ani wreszcie uświęconym może tradycją, ale zato bez skrupułu w razie potrzeby odrzucanym 
zwyczajem: może i musi być bowiem prawem, jiie pisanem ani w paragrafy nie ujętem, ale tern 
nie mniej największem i najświętszem, którego nie wolno lekceważyć, a dla którego warto złożyć 
w ofierze wszystko, co życie tu na ziemi dać może człowiekowi, aż do życia samego włącznie! 
Tak rozumiał Jezus sam swoją religję, a jak je j był wiernym, o tern świadczy każda stronica No­
wego Testamentu. Tak rozumieli religję wszyscy ci, którzy w swem własnem życiu usiłowali być 
wiernymi swemu Zbawcy w duchu i prawdzie, czy to będzie w czasach pierwszego chrześcijań­
stwa, czy w epoce średniowiecza z całym jego zakłamanym, formalnym scholastycyzmem kościelno- 
religijnym, czy w dobie płomiennych porywów reformacyjnych i ich dążeń do oparcia życia ludz­
kiego na „czystem, niesfałszowanem Słowie Bożem”, czy później w dobie pietyzmu, czy wreszcie
1 dzisiaj w naszych dniach, gdy szukamy nowych dróg i pytamy o nowe cele i nową treść naszego 
życia, naszych doświadczeń, trudności i cierpień.

Wiemy również, że tak dla Jezusa, jak i dla jego wyznawców ducha i prawdy ta Jezusowa 
religja stała się istotnie wyrazem wielkiego błogosławieństwa nietylko osobistego, ale i ogólnego. 
Przejawiając. się w nich jako święte, obowiązujące prawo codziennego życia, stała się jednocześnie
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w y r a z e m  w ie lk ie j  p o tę g i  c iu c h o w e jf j a k i e j  n ie  u m ia ł n ig d y  w y t w o r z y ć  ś to ia t  z  c a łą  j e g o  m ą d ro śc ią  
h a s ła m i, o d k r y c ia m i i f i lo z o f ja m i .  M o ż e m y  to s t w i e r d z i ć  p a t r z ą c  w  p r z e s z ł o ś ć  na  a r e n y  r z y m  
sk ich  c y r k ó w , c z y  ś r e d n io w ie c z n y c h  in k w iz y c y j ,  s to s ó w  i k lą tw , na  w a lk i  r e f o r m a to r ó w  i t. d . L u  
c iz ie  te j  r e l ig j i  b y li  w ie lk ą  w a r to ś c ią  d la  B o g a , p o n ie w a ż  p o z n a l i  w a r to ś ć  r e l ig j i  d la  ż y c ia  p o p r z e ,  
c z ło w ie k a ,  p o n ie w a ż  p r a w o  B o ż e  u s i ło w a li  u c z c iw ie  r e a l i z o w a ć  tu, n a  z ie m i ,  n ie  o d k ła d a ją c  te g  
n a  n ie z n a n e  „ k ie d y ś ” i n ie  r o b ią c  z e ń  f e t y s z a  s to ją c e g o  w y s o k o , a le  z d a ła  i b e z r a d n ie  o d  d n i . 
p o w s z e d n ie g o , b ę d ą c e g o  tern sa m e m  w z n io s ło ś c i  z a p r z e c z e n ie m . R e l ig ja  b o w ie m , to  n ie  p ię k n e  a l 
p u s te  s ło w o , le c z  ż y c ie ,  z g o d n e  z  p r a w e m  B o g a  w  J e z u s ie  n a m  o b ja w io n e m , a p r z e t o  ż y c ie  c z y  
s te , p r a w d z i w i e  b o g a te  i  tw ó r c z e ,  n a w e t ,  o  ile  n ie  p r z e d e w s z y s tk ie m ,  w  m a ły c h  c o d z ie n n y c h  j e g  
p r z e ja w a c h .  „ A  ta k  o d e j d ź  o d  o ł ta r z a ,  p o je d n a j  s ię  n a jp ie r w  z  b r a te m  s w o im , a  p o te m  p r z y j d  
i o f ia r u j  d a r  s w ó j ”.

Ks. Prof. D . D r. R. K E S S E L R IN G .

ULRYK ZWINGLJUSZ.
(W  450 ro c zn icę  u ro d z in  w ie lk ieg o  teo loga i re fo rm ato ra ).

IX. (dokończenie

Jed en  z w y b itn y c h  p a s to ró w  K ościo ła  re ­
fo rm ow anego , H . S p ó rri w  H a m b u rg u , w y p o ­
w ied z ia ł o Z w in g lju szu  n a s tę p u ją c e  c h a ra k te ­
ry s ty c z n e  zd an ie : „Z w in g lju sz  n ig d y  n ie  b y ł 
w o b ec  K ościo ła  k a to lick ieg o  ta k  p e łn y m  p ie ­
ty zm u , ja k  n im  m im o w sz y s tk o  b y ł L u te r“ . 
T en  p ie ty z m  L u tra  n a jw y ra ź n ie j w y s tę p u je  
w  jego  p o g ląd ac h  i n a u k a c h  o is to c ie  d ru g ie ­
go s a k ra m e n tu  c h rz e ś c ija ń s k ie g o : K o m u n ji Św . 
L u te r  w  n au c e  o sa k ra m e n c ie  W iec ze rzy  P a ń ­
sk iej o d rz u c a ł w p ra w d z ie  p o jęc ie  o fia ry  m sza l­
nej, tra n s su b s ta n c ja c ji , b ro n ił p ra s ta re j  fo rm y 
u d z ie la n ia  K o m u n ji Sw . p o d  d w ie m a  p o s ta c ia ­
m i d la  la ik ó w  i k le ry k ó w , sp rz e c iw ia ł się k a ­
teg o ry czn ie  n au c e  d o g m a ty c z n e j k a to lic k ie j 
o d z ia ła n iu  sa k ra m e n tó w  ju ż  „e x  o p e re  o p e ra - 
to “ , w e d le  k tó re j to  n a u k i sam  sa k ra m e n t, n ie ­
za leżn ie  od d y sp o z y c ji  u d z ie la ją ceg o  i p r z y j ­
m u jącego  ja k iś  s a k ra m e n t, w y w ie ra  b ło g o sła ­
w io n e  i z b a w c z e  sk u tk i. J e d n a k o w o ż  n ie  m n ie j 
s tan o w c zo  p rz e c iw s ta w ia ł się w sze lk im  u s i­
ło w an io m  p rz y p is a ć  s a k ra m e n to m  c h a ra k te r  
sy m b o lic zn y . N ie w y s tę p u je  L u te r  p rz e c iw k o  
m ag iczn em u  c h a ra k te ro w i s a k ra m e n tu  K om unji 
Sw . K o m u n ijn e  ch leb  i w ino  są  rz e c z y  w istem  
c ia łem  i p ra w d z iw ą  k rw ią  C h ry s tu sa , re a ln a  
o b ecn o ść  Jego w  e lem e n ta ch  W ie c z e rz y  P a ń ­
sk iej je s t  d la  re fo rm a to ra  W itten b e rsk ie g o  rz e ­
czą  n a jz u p e łn ie j p e w n ą , ta k  sam o  ja k g d y b y  
ob o k  niego ja k a ś  in n a  osoba, re a ln a , p rz e d m io ­
tow a, b y ła  o b ecn a . N igdzie  też  L u te r  n ie  z d ra ­
d za  sw ego p o k re w ie ń s tw a  z teo lo g ją  scho la- 
s ty c z n ą  ta k  d o b itn ie  ja k  w  n a u c e  sw o je j o is to ­
cie K om unji Św . W m ie jsce  o d rz u co n e j i p o ­
tęp io n e j n au k i k a to lic k ie j o tra n s su b s ta n c ja c ji  
w p ro w a d z a  sw o ją  n a u k ę  o k o n su b s ta n c ja c ji,

w ed le  k tó re j w  ̂ c u d o w n y  sposób  w  sak ram en  
cie  K om unji Sw . is tn ie ją  ró w n o c ześn ie  c ia ł 
w zgl. k re w  C h ry s tu s a  i e le m e n ty  tego  sak ra  
m en tu : ch leb  i w ino . T a k  sam o  is tn ie je  Chr> 
stu s  z m a r tw y c h w s ta ły , s ie d z ą c y  po  p ra w ic  
Boga, i is tn ie je  C h ry s tu s -c z ło w ie k , m a te r ja lm  
m a ją c y  ró w n ież  a try b u t w sz e c h o b e c n o śc i (ub 
q u itas). D la  L u tra  K o m u n ja  Ś w . n ig d y  ni 
p rz e s ta ła  b y ć  m asy w n o  - re a ln y m , p rzedm io tc  
w y m  śro d k iem  łask i, o w e in  „ p h a rm a k o n  t> 
e th a n a s ia s“— le k a rs tw e m  na n ie ś m ie r te ln o ś ć - 
p ra s ta reg o  K ościoła. P o g ląd y  L u tra  z w y c ię ż y b  
w  a r ty k u le  X K onfesji A u g sb u rsk ie j z r. 153 
w y ra źn ie , w  t. zw . „C o n fessio  v a r ia ta “ w  zmi< 
n io n e j K onfesji z r. 1540, zm ien io n o  ten  a r h  
k u ł w  sp osób  n a s tę p u ją c y : z a m ia s t słów : „coi 
p u s  e t sangu is C h ris ti  in  c o e n a  D o m in i vei 
a d s in t“ c ia ło  i k re w  C h ry s tu so w a  w  W ieczerz  
P a ń sk ie j p ra w d z iw ie  są  o b ec n e  —  u ż y to  słóv 
„co rp u s  e t san g u is  v ere  e x h ib e a n tu r  cu m  p an  
e t v in o “ , — c ia ło  i k re w  C h ry s tu s a  w  posta* 
w zgl. w ra z  z ch leb e m  i w inem  są  o k a z y w a n  
p rz ed s taw io n e . P o n ad to  n ie  z n a jd u je m y  ji 
w  zm ien io n e j K onfesji n ie to le ra n c y jn y c h , prze 
c iw k o  Z w in g lju szo w i sk ie ro w a n y c h  słów : „in 
p ro b a n t secu s d o c e n te s“— p o tę p ia ją  (scil. E w ai 
gelicy) ty ch , k tó rz y  in acz e j u czą . A u to r Koi 
f es ji A u g sb u rsk ie j zm ien io n e j, M elanch ton , zdr; 
d z a  tu  ju ż , że w  n au c e  o is to c ie  sak ram en i 
K om unji Św . u leg a ł w  p ew n y m  s to p n iu  w p b  
w orn Z w ing lju sza .

Z w ing lju sz  z a a ta k o w a ł L u tra  i j e g o p o g l  
d y  n a  isto tę  sa k ra m e n tu  K om unji Ś w . z p< 
w odu  p ew n e j p o ło w iczn o śc i n a u k  L u tra , k tó r 
zd an iem  Z w in g lju sza , n ie do ść  s tan o w c zo  i koi 
s e k w e n tn ie  u w o ln ił się od p o g ląd ó w  i poj<
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k a to lick ieg o  d o g m a ty zm u  i sch o la s ty cy z m u . 
W p ra w d z ie  L u te r  słu szn ie  p o rz u c ił n a u k ę  o 
tra n s su b s ta n c ja c ji ,  a le  pocóż b y ło  w p ro w a d z a ć  
ró żn e  n a u k i o k o n su b s tan c jac ji, im p a n a c ji, 
u b iq u ita s  i. t. p.? D la  Z w ing lju sza  w sz y s tk ie  
ta k ie  su b te ln e  ro zw ażan ia : jak . k ied y , d la  c z e ­
go is tn ie je  p rz e m ia n a  e lem e n tó w  n ie  m a ją  z n a ­
c zen ia . U czeń  E razm a, w  g run c ie  ra c jo n a lis ta , 
Z w in g lju sz  do ta k ic h  s p e k u la ty w n y c h  „nou- 
m en ó w  teo lo g iczn y c h “ n ie  p rz y k ła d a ł  ż a d n e j 
w agi. A je d n a k  n ic b a rd z ie j j a k , ow e sp o ry  
n a d  is to tą  sa k ra m e n tu  K o m u n ji Sw . n ie  w y ­
w o ła ły  ty le  zgo rszen ia , n ieb ra te rsk ieg o  p o tę ­
p ie n ia  i ro z d w o je n ia  w  n a sz y m  K oście le ! Ileż  
z tego  p o w o d u  m u sia ł p rz e c ie rp ić  n asz  re fo r­
m a to r  Ł ask i, iluż n ie p rz e b ie ra ją c a  w  w y ra ż e ­
n ia c h  p o le m ik a  w y z n a n io w a  z n iec h ęc iła  do n a ­
szego K ościo ła , szcze rze  do n iego p rz y w ią z a ­
n y c h  !

K ö h le r (U. Zw ingli, str. 87) w y k a z a ł, że 
Z w ing lju sz  b y n a jm n ie j n ie  b y ł  tego  zd an ia , 
że  s a k ra m e n t K o m u n ji Sw . p o s ia d a  w y łą c z n ie  
c h a ra k te r  sy m b o lic zn y . W  s ły n n y c h  67 te z a c h  
Z w in g lju sz  w y ra ź n ie  s tw ie rd z a , że „o re a ln ą  
o b e c n o ść “ w  sp o rze  się n ie  ro zch o d z i, że s a ­
k ra m e n ty  n ie  są też  ty lk o  „k o śc ie ln em i s y m ­
b o la m i z b a w c z e m i” (K irch liche H eilssy m b o le), 
a le  są  „z n ak iem  k o n ie c z n y m “— P flich tze ich en . 
Z w ing lju sz  w  2 p ra cac h : „A rn ica  ex e g es is“ — 
P rz y ja c ie lsk i w y k ła d — i „ D a s  ist m ein  L e ib “— 
T o je s t  c ia ło  m o je  —  z r. 1528, n a s tę p n ie  p o d ­
czas  K o lo k w ju m  w7 M arburgu  1529 r. z w a lc z a ł 
p o g lą d y  L u tra , że C h ry s tu s  „ e sse n tia lite r  et 
s u b s ta n tiv e “ je s t o b e c n y  p rz y  K o m u n ji Św7., 
że  „ z ę b a m i sw em i ro z d z ie ra m y  c iało  C h ry s tu ­
so w e “ , że n a w e t ju ż  sam o  fizy c zn e  sp o ż y w a ­
n ie  e lem entów 7 W iec ze rzy  P a ń sk ie j  w y w ie ra  
b ło g o sław io n e  sk u tk i. N a s ło w a  L u tra , że te k s t 
b ib l ijn y  m ó w iło  tern , ja k  C h ry s tu s , u s ta n a w ia ­
ją c  K o m u n ję  Sw7., w y ra ź n ie  p o w ied z ia ł: „T o  
je s t  c ia ło  m o je“ ...„ to  je s t  krew 7 m o ja “ , Z w in ­
g lju sz  p rz y ta c z a  c a ły  sze reg  ta k ic h  m eta fo r 
c z y li „ tro p ó w “ z P ism a  Sw7. G d y  L u te r  p o w o ­
łu je  się n a  k o m en ta to ró w 7 starego  K ościo ła , w y ­
ja ś n ia ją c y c h  zn a c z e n ie  ty c h  słów7, m ię d z y  in ­
n y m i n a  O jc a  ap o sto lsk ieg o  Ignacego , n a  H i- 
la r ju sz a  z P o itie rs , go rącego  o b ro ń c y  n a u k i 
A ta n a z ju sz a , n a  M ak a rju sza , b isk u p a  w7 M agne­
zji, Z w ing lju sz  tłu m a c z y  słow o „ e s ti“ —  je s t —  
p rz e z  „s ig n ifica t“ o zn acza . S p o ż y w a n ie  c ia ła  
C h ry s tu so w e g o  w  o czach  Z w in g lju sza  n ie  p o ­
s ia d a  ża d n eg o  ce lu  i w a rto śc i. W p raw d z ie  
p rz y z n a je , że w  ew an g e lji J a n a  6, 55 m o w a 
je s t  o je d z e n iu  c ia ła  i p ic iu  k rw i S y n a  C z ło ­
w ieczeg o  w7 św ię te j W iec ze rzy  E u c h a ry s tji, a le  
w  ty m  sa m y m  ro z d z ia le  m ó w i C h ry s tu s : „D u ch  
o ży w ia , c ia ło  (sa rk s—m ięso) je s t  b ez  wTa r to śc i“ . 
(6, 63) T e  słow a, n a  k tó re  Z w in g lju sz  s ta le  i 
z a w sz e  się pow oływ 7ał, n a z y w a  „e in  u n z e r ­
b re c h lic h e r  D ia m a n t“ , n ie d a ją c y m  się s k ru ­
sz y ć  i z ła m a ć  d jam en tem . j a k ą  w a rto ść , w o ła  
Z w ing lju sz , p o s ia d a  sa k ra m e n t K o m u n ji Sw7.,

je ś l i  go p rz y jm u je m y  b ez  g łęb o k ie j w ia ry  i 
w e w n ę trz n e g o  p rz e k o n a n ia  ? M u sim y  je d n a k  
z d ru g ie j s tro n y  za rzu c ić  Z w in g lju szo w i, że 
ch c ia ł pozbaw uć ten  s a k ra m e n t ja k ie g o k o lw ie k  
c h a ra k te ru  p rz ed m io to w eg o , tw ie rd z ą c , że u s ta ­
n o w io n y  z o s ta ł „ad  n u d a m  n o ti tia m “ , k u  w y ­
łą c z n e j p a m ię c i śm ierc i C h ry s tu so w e j, ja k o  je j  
n a jw z n io ś le js z y  sym b o l. T a k ie  u jęc ie  z n a c z e ­
n ia  i is to ty  s a k ra m e n tu  K o m u n ji Św7, n ie  z a ­
d o w o liło  n ie  ty lk o  L u tra , a le  i K a lw in a , k tó ry  
w  liśc ie  do  teo lo g a  V ire ta  w7 r. 1542 nazw 7ał 
p o g lą d y  Z w in g lju sza  z b y t p ro fa n ic z n e m i i ra c jo -  
n a ln e m i. To, że Z w ing lju sz  i O e k o la m p a d iu sz , 
p rz y ja c ie l  re fo rm a to ra  zu ry ch sk ieg o  i p ro fe ­
so r teo lo g ji w7 B azy le i, wt sa k ra m e n c ie  W ie c z e ­
rz y  P ań sk ie j w id z ie li ty lk o  „gołe, p ró ż n e  figu­
r y “ , K alw una p rz e ję ło  ta k ą  n ieu fn o śc ią  do  d z ie ł 
Z w in g lju sza , że  a łu g i czas  naw7e t d z ie ł jeg o  
c z y ta ć  n ie  c h c ia ł!

S p o ry  te , z ro d zo n e  z d u c h a  fa łszy w eg o  
d o g m a ty c z n e g o  z a c ie trz e w ie n ia  i prow 7ad z o n e  
z u b o le w a n ia  g o d n y m  fa n a ty zm em , n ie s te ty  
n ie  o b c y m  i n a sz e m u  K ościo łow i, w y rz ą d z iły  
p ro te s ta n ty z m  o w7i n iezm ie rn ie  c ię ż k ą  m o ra ln ą  
i m a te r ja ln ą  szk o d ę . N ie jed e n  ju ż  za  ż y c ia  r e ­
fo rm a to ra  o b a w ia ł się sm u tn y c h  n as tęp s tw 7 tego  
ro z d w o je n ia  i fa łszy w eg o  z a p a łu . D o  n ich  n a ­
le ż a ł i J a n  Ł ask i, k tó ry , j a k  n as i h is to ry c y  p o l­
sk iego  p ro te s ta n ty z m u  p o d a ją ,  ju ż  w  r. 1524 
w  Z u ry c h u  z e tk n ą ł się z Z w in g lju szem  i p rz e z  
n iego  rz ek o m o  z o s ta ł p o z y s k a n y  d la  n o w eg o  
K ościo ła . D a ta  ta  je d n a k  n ie  je s t  śc is łą , c h o ­
c ia ż b y  ju ż  z tego  p o w o d u , że is tn ie je  t. zwT. 
„ p rz y s ię g a  Ł ask ieg o  z r. 1526“ , w* k tó re j Ł a sk i 
w y ra ź n ie  s tw ie rd z a  sw o ją  łą c z n o ść  z K o śc io ­
łem  k a to lic k im . N ie jes t to  je d n a k  n iem o ż li-  
w em , o czem  K rasiń sk i w7sp o m in a , że w7 ro z ­
m o w ie  z Z w in g lju szem  Ł ask i w y ra ż a ł  p e w n e  
w ą tp liw o śc i co do  „ p ra w o w ie rn o śc i k a to lic k ie ­
go K o śc io ła” . (K rasińsk i, E ssa i su r P h is to ire  re - 
lig ieu se  des n a tio n s  slaves, str. 187: „E n  1524, 
il (Jean  L aski) fu t en  S uisse , p re s e n te  a Z w in - 
gle. q u i ję ta  d a n s  son am e les p re m ie rs  d o u te s  
su r P o rth o d o x ie  de PE glise ro m a in e “ ). Jeśli Ł a ­
sk i c ie sz y ł się fa n a ty c z n ą  n ie n a w iś c ią , k tó rą  
go ob ó z lu te rsk i d a rzy ł, to  p rz y c z y n a  tego  le ­
ż y  w* tern, że Ł ask i w7 n ie je d n e m  się z Z w in ­
g lju szem  zgad za ł, zw iaszcza^ p o d z ie la ł jeg o  p o ­
g lą d y  n a  is to tę  K om unji Św . N ie w c h o d z ą c  
w  szczeg ó ły  te j d la  n as  ta k  b o le sn e j p o le m ik i 
m ię d z y w y z n a n io w e j d w ó ch  b ra tn ic h  K o śc io łó w  
p ro te s ta n c k ic h , s tw ie rd z a m y  ty lk o , że ż a ło w a ć  
n a le ż y , iż K o m u n ja  Św\ w ed le  p ię k n y c h  słów  
K a h v in a  n ie  s ta ła  się „v in cu lu m  c o n iu n c tio -  
n is “ , w ę z łem  z jed n o c zen ia , „ p o u r to u s  les fide- 
les, p o u r  to u s les en fan ts  de  D ie u “ , d la  w s z y s t­
k ich  w ie rn y c h , d la  w sz y s tk ic h  d z iec i B ożych .

Z w in g ljn sz  n ie b y ł u nas  w7 P o lsce  ta k  
z n a n y  i c e n io n y  ja k  re fo rm a to r w itte n b e rsk i 
lu b  g en ew sk i. W  o k re s ie  d z ia ła n ia  Z w in g lju sza  
u  n as  w7 k ra ju  za le d w ie  tu  i owadzie ru c h  re- 
fo rm a c y jn y  d o p ie ro  pow staw 7ał. A k ie d y  w  d ru ­
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giej p o ło w ie  16 s tu le c ia  re fo rm a c ja  w  P o lsce  
d o ch o d z iła  do  z n a cze n ia , d a w n o  ju ż  Z w ing ljusz  
n ie żył. J e d n a k  im ię  Z w in g lju sza  i d z ie ła  jego  
n ie b y ły  u  n as  obce . Ja n  M aczy ń sk i, se k re ta rz  
k s ięc ia  M ik o ła ja  R a d z iw iłła , z w ra c a  się do  K o n ­
ra d a  P e llik a n a , p ro fe so ra  teo lo g ji w  Z u ry ch u , 
w  liśc ie  n a s tę p u ją c e m i słow am i: „ C a lv in i e t 
Z w inglii o p e ra  c o m m u n ite r  m ag n o  cu m  ap - 
p la u su  a p u d  nos iam  le g u n tu r“ —  D z ie ła  K a l­
w in a  i Z w in g lju sza  p o w sz e c h n ie  u  n a s  ju ż  są 
z w ie lk iem  u z n a n ie m  c z y ta n e , (por. W otschke , 
D e r  B rie fw ech se l d e r  S c h w e iz e r  m it d e n  Po- 
len , L ip sk  1908, str. 28). P rz e c iw k o  Z w ing lju - 
szow i w y d a ł sw ó j p a s z k w il o s ła w io n y  O rz e ­
ch o w sk i (W otschke, 53). L ism a n in  w y s ła ł 1556 
ro k u  p a sz k w il ten  W . M u scu lu so w i, prof. te o ­
logji w  B ern ie  S z w a jc a rsk ie m , i d o n ió sł 4 la t 
p ó źn ie j Jan o w i W olfow i: „ D ic e te  al s ignor S im - 
lero , che  l‘O ric h o v io  n o n  c e ssa  s c r iv e r  co n tra  
li Z w in g lian i“— d o n ie śc ie  S im le ro w i (teolog zu- 
ry ch sk i), że O rz e c h o w sk i n ie  p rz e s ta je  p isać  
p rz e c iw k o  Z w in g ljan o m  (W o tsch k e , 118). P a ­
s to r k ra k o w sk i, G rzeg o rz  P au li, je d e n  z p ie rw ­
szy c h  B rac i P o lsk ich , w  s ły n n y m  liśc ie  do  teo ­
logów  z u ry c h sk ic h  w y ra ż a  się: „N on  d e d e ra t 
D o m in u s  L u th e ro  o m n iu m , p lu ra  Z w in g lio “ — 
n ie  d a ł P a n  L u tro w i w szy s tk ieg o , w ięc e j u d z ie ­
lił Z w in g liu szo w i (W o tsch k e , 202).

O  s ła w n e j w ó w c z a s  teo lo g iczn e j szk o le  
zu ry c h sk ie j, k tó re j z a ło ż y c ie le m  i p ra w d z iw ą  
o zd o b ą  b y ł Z w ing lju sz , n a sz  K rz y sz to f T rz e - 
c ie sk i w  liśc ie  do  R u d o lfa  G u a lte ra  w  Z u ry ­
chu , k tó ry  w y d a ł p ie rw s z y  z b ió r  d z ie ł Z w in ­
g lju sza  w  r. 1545, n a z y w a  Z w in g lju sza  „ re s ta u ­
ra to re m  v e rae  d o c tr in a e “ , o d n o w ic ie le m  p ra w ­
d z iw e j n a u k i, a s ieb ie  „ v e s tra e  e c c le s iae  ac 
scho lae  u t n u tr ic i ego a lu m n u s  se m p e r b en e  
ad fec tu s  fu i“— b y łe m  w aszeg o  K o śc io ła  i s z k o ­
ły, ja k o  ży w ic ie lce , z a w sz e  d o b rz e  p rz y w ią z a ­
n y m  w y c h o w a n k ie m . Ja k ż e ż  p ię k n ie  R. G u a l- 
te r  w  liście  do  P io tra  Z b o ro w sk ieg o  d z ię k u je  za  
lis ty  o trz y m a n e , w  k tó ry c h  Z b o ro w sk i w sp o ­
m in a ł Z w in g lju sza , n a z y w a ją c  go ap o sto łem  
S zw a jc a rji. (m en tio  H u ld ric h i Z w inglii, n o s trae  
H e lv e tia e  aposto li). (W otsch k e , 398, 407).

*
*  *

P rz e d s ta w iliśm y  w  k ró tk ic h  s ło w ach  ż y ­
c ie  i d z ia ła ln o ść  Z w in g lju sza , n ie  id ea lizu jąc  
an i jeg o  p o s ta c i an i jeg o  d z ie ła . N ie u k ry ­
w a liśm y  żadnego , n a w e t n e g a ty w n eg o  ry su  
isto tnego , k tó ry  m ógł u w y p u k lić  o b ra z  naszego  
re fo rm ato ra . P o ró w n y w u ją c  Z w in g lju sza  z in ­
n y m i re fo rm a to ra m i, z w ła sz c z a  z L u trem , z a ­
leża ło  n am  n a  tern, w y k a z a ć , w  czem  leży  
d z ie jo w e , n ie p rz e m ija ją c e  z n a c z e n ie  te j w y ­
b itn e j in d y w id u a ln o śc i d la  n aszeg o  K ościo ła , 
z a ró w n o  d la  re fo rm o w an eg o  j a k  też  i d la  lu- 
te rsk iego . W sz y sc y  ci, k tó rz y  w p a trz e n i w  j a ­
k ieś  św ie tla n e  ce le , k u  k tó ry m  d ąży li, n ie  da li

się z raz ić  ż a d n em i p rz e c iw n o śc ia m i i p o p ro ­
w a d z ili  lu d zk o ść  n a p rz ó d , z d o b y li sob ie  p r a ­
w o, b y  n a z w isk a  ich, p a m ię ć  ich  czy n ó w , 
ofiarności, tru d ó w  i zn o jó w  n ie  p o sz ły  n a  m a r­
ne. „ P a m ię ta jc ie  n a  w o d z ó w  w a sz y ch , k tó rz y  
w am  m ów ili s łow o B oże, k tó ry c h  o b c o w a n ia  
k o n iec  u p a tru ją c , n a ś la d u jc ie  w ia ry  ic h “, ta k  
w o ła  n ie z n a n y  a u to r  lis tu  do  H e b ra jc z y k ó w  
(13, 7).

O  ty m  k o ń c u  ż y c ia  n aszego  re fo rm ato ra , 
k tó ry  n ie  zn iw e czy ł, a le  w sp a n ia le  u k o ro n o ­
w a ł d z ie ło  jego , s łó w  k ilk a  n a d m ie n ić  w y p a d a . 
Jak ż eż  p ię k n ą  je s t  śm ie rć  Z w in g lju sza  n a  k rw a - 
w em  p o b o jo w isk u  p o d  K a p p e l 11 p a ź d z ie rn ik a  
1531 r. P ra w d z iw y  p a s te rz  n ie  o p u sz c z a  sw e j 
trz o d y  w  d n iach  w a lk i, n ie szc zęść  i k lęsk i. 
F a łsz y w i ty lk o  p ro ro c y  p o d  g ro źb ą  i g rozą  
śm ierc i w y rz e k a li  s ię  sw o ich  p rz e k o n a ń . D o  
n ich  n ie n a leż a ł Z w ing lju sz . K ie d y  p a d ł  u g o ­
d z o n y  p o tę ż n y m  c io sem  w łasnego , k a to lic k ie ­
go ro d ak a , k tó ry  p rz e b ił h e łm  Z w ing lju sza , s ło n ­
ce zachodziło . P u rp u ro w e  jeg o  p ro m ien ie  s p a ­
d a ły  n a  śm ie rte ln ie  b la d ą  tw a rz  re fo rm a to ra , 
p ro ro k a , a p o s to ła  i b o jo w n ik a . W  d a li cu d n e  
p a sm a  gór s z w a jc a rsk ic h  ju ż  p o k ry w a ły  się 
c a łu n e m  sz a ry c h  ch m u r. T y lk o  sz c z y t g ó ry  
R igi i P ila tu s  św ie c iły  się  czas  ja k iś  n ib y  ro z ­
ża rzo n e  w ęgle . K u  n im , k u  u k o c h a n y m  sw oim  
górom  z iem i sz w a jc a rsk ie j, zw ró co n e  b y ły  g a ­
sn ące  o czy  Z w ing lju sza . K toś u s ły sza ł o s ta tn ie  
jego  słow a: „T y lk o  c ia ło  m oje, n ig d y  d u sz y  
zgub ić  n ie m o żec ie“ .

N a  p o b o jo w isk u  z a p a d ła  noc a  z n ią  n a ­
s ta ła  w ie lk a  cisza , c isza  śm ie rc i d la  w ie lu  
d z ie ln y c h  b o h a te ró w , p o leg ły ch  w  ob ro n ie  
sw ego sz ta n d a ru , sw o je j w o ln o śc i i św ię te j, 
j a k  w ierzy li, sp ra w v . O  śm ierc i Z w in g lju sza  
n is to rja  p o d a je  n am  k ilk a  szczegó łów . Że zw ło ­
k i Z w in g lju sza  ro z ćw ia r to w an o , sp a lo n o  i p ro ­
c h y  n a  c z te ry  s tro n y  św ia ta  ro z sy p an o , b y ło  
często  s p o ty k a n ą  fo rm ą  u n ic e s tw ie n ia  śm ie r­
te ln y c h  sz c z ą tk ó w  k ace rzy ! T o  n as  dziś  n ie  
p rz e jm u je  ta k ą  g o ry c z ą  i ż a lem  j a k  sło w a L u ­
tra , k tó ry , o trz y m a w s z y  w iad o m o ść  o śm ie rc i 
Z w ing lju sza , n ie z a p o m n ia ł o sw o ich  u ra z a c h  
i w y rz ek ł: „E r ist g e s to rb e n  w ie  e in  M o rd e r“ , 
u m a rł j a k  m o rd erca . N am  po  w sz y s tk ie  c z a sy  
p rz y św ie c a ć  b ęd z ie  p a m ię ć  Z w in g lju sza  ja k o  
jed n eg o  z w ie lk ich  i s z la c h e tn y c h  b o jo w n ik ó w
0 p ra w a  re lig ijnego  su m ien ia , o o św ia tę , ła d
1 p o rz ąd ek , o w o ln o ść  k ra ju  i n ieza leżn o ść  
w łasn eg o  sp o łe c z e ń s tw a , „m ężnego , zd ro w eg o  
i p rostego  c h rz e śc ija ń s tw a “ (D ilthey). P o n iew aż  
tak im  był, m im o  u ło m n o śc i i n ied o sk o n a ło śc i, 
ja k ie  do n iego  i d z ie ła  jeg o  p rz y lg n ę ły , lep ie j 
od  p o tę p ia ją c y c h  słów  re fo rm a to ra  w itte n b e r-  
sk iego  do zgonu  Z w in g lju sza  p rz y s to so w a ć  m o ­
że m y  s ło w a u m iło w an eg o  p rz ez  Z w in g lju sza  
p o e ty  łac iń sk ieg o  H oracego :

„M ultis ille bon is fleb ilis  o c c id it“ .
Z ginął on w ie lu  za c n y m  k u  ża low i.
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Je d e n  z w y b itn y c h  p o e tó w  sz w a jca rsk ic h ,
K. F . M ey  er. o d z ia ła ln o śc i Z w ing lju sza  ta k  
się w y raz ił:

„R zu c iłe ś  z ia rn a  m y śli sw y ch
w  b e z k re sn ą  dal.

A  z m y śli ty c h  m o c a rn y c h  b ije
cz y n ó w  stal.

U gorem  k rw a w e j p ra c y  tw ej- c iem n y ,
b rz e m ie n n y  czas, 

A  ce lem  orki: Boże n ieść  słow o
m ię d z y  n a s “ .

K A Z IM IE R Z  K O S IŃ S K I.

JERZY LIEBERT.
(ciąg d a lszy )

L ie b e rt b y ł je d n y m  z ty ch , k tó rz y  d o zn a li 
n a  sob ie  b ło g o sław io n y ch  sk u tk ó w  p rz y ja ź n i. 
C z y  w y n ik a  to  z u sp o łecz n ien ia  je d n o s tk i, c z y  
z je j  u d u ch o w ie n ia , cz y  też  z w a lo ró w  o so b i­
s ty ch , c z y  z p o s ta w y  m o ra ln e j w o b e c  ży c ia , 
n iew iad o m o , a le  m ógł on, ja k  m ło d o c ian y  M ic­
k iew icz , ca łk o w ic ie  d o ce n ia ć  p rz y ja ź ń  w  ż y ­
ciu . M iał on  p rz y ja c ió ł śród  ró w ieśn ik ó w , p o ­
śró d  p is a rz y  i k ry ty k ó w , k tó rz y  n a d e w sz y s tk o  
cen ili jeg o  ta len t. S am  d a rz y ł ró w n ie ż  p rz y ­
ja ź n ią  w ie lu , je sz c z e  n a  ław ie  szk o ln e j i p ó ź ­
n ie j w  ży c iu . D z ię k i p rz y ja c io ło m  s ta ła  się  też  
m o ż liw ą  jeg o  k u ra c ja  w  W orochcie. M iał z a ­
p e w n io n y  za s iłe k  z D e p a rta m e n tu , o trz y m y w a ł 
d o b re  h o n o ra rja  za  sw o je  re cen z je  i w iersze . 
D b a li  też  p rz y ja c ie le  o p o k a rm  jeg o  d u ch o w y , 
p rz y s y ła li  m u  czaso p ism a  i k s iążk i, k tó ry c h  
d u żo  czy ta ł. J a k  d o w ia d u je m y  się z lis tu  do  
R a fa ła  B liitha, b ez  d a ty , a le  z r. 1930, c z y ta ł  
w te d y  w  W o ro ch c ie  P a m i ę t n i k i  T ro ck ieg o , 
N i e n a s y c e n i e  S. I. W itk iew icz a , J e s t e m  
g ł o d n y  F in k a , o k tó re j to  k s iążc e  p isa ł: 
„d z iw n ie  m i je s t  b liska... je s t  d la  m n ie  ta k  
d z iw n ie  cz y sta , ta k  g łęboko  lu d zk a , ta k  b a r ­
d zo  fra n c isz k a ń sk a , a  ta k  trag ic zn a  do  g łębi... 
T o  je s t  G ł ó d  H a m su n a  n a sz y c h  czasów . T a  
b e z n a d z ie jn o ść  o s ta tn ich  stron ic , ten  p ró g , p o ­
z a  k tó ry m  zo sta je  ty lk o  c h rze śc ijań s tw o  a lbo  
o b łę d  —  to  są  s tro n ice  w ie lk ieg o  ta le n tu  i 
św ia d e c tw o  n ie z w y k le  cz y s te j i p ię k n e j d u ­
s z y ”... Z innego  lis tu , z 6 p aź d z . 1930 r. d o ­
w ia d u je m y  się o p rz e c z y ta n iu  S ta rze w sk ieg o  
m o n o g rafji o J. P i ł s u d s k i m ,  k s ią ż k i prof. 
T re tia k a  o B y r o n i e ,  k tó ra  go n ie  z a c h w y c i 
an i m e to d ą  an i też  k o m p o z y c ją  i prof. B ru c k ­
n e ra  D z i e j ó w  k u l t u r y  p o l s k i e j .  W  j e ­
szcze  in n y m  liście, z 9 g ru d n ia  1930 r. do n o sił
0 p rz e c z y ta n iu  B u d d e n b r o o k ó w  M anna
1 S a g i  r o d u  F o r s y t ó w  G a ls w o r th y ‘ego. 
C z y ta ł  ró w n ież  Józe fa  R o th a  w  p rz e k ła d z ie  
W ittlin a  U c i e c z k ę  b e z  k r e s u ,  F la u b e r ta  
S z k o ł ę  s e r c ,  a n ien ad łu g o  p rz e d  śm ie rc ią  
O  d  y  s s e ę , ró w n ież  w  p rz e k ła d z ie  W ittlin a , 
p rz e z  n iego  m u p rz e s ła n ą , n a d e w sz y s tk o  je d ­

n a k ż e  z a c ią ż y ła  n a d  n im  w te d y  G ó r a  c z a ­
r o d z i e j s k a  M anna. P o z a te m  c a ły  szereg  

o z y c y j le k tu ry  re c e n z y jn e j, co w o b e c  cho ro - 
y  św ia d c z y  o g o rą czk o w e m  jeg o  ż y c iu  in te - 

le k tu a ln e m . W  o s ta tn im  m ies iącu  ż y c ia  z a tę s k ­
n ił do  s ie n k ie w ic z o w sk ie j T r y l o g j i .

C ie k a w y  b y ł jeg o  s to su n e k  do  k s iążek , 
k tó re  d la  n iego  ż y ły  i m ó w i ł y  b ez p o śred n io . 
C a ła  jeg o  u w a g a  i en e rg ja  sz ły  w  k ie ru n k u  
z ja w isk  l ite ra c k ic h , re ag o w a ł n a  n ie  b e z p o ­
ś re d n io  ca ły m  sobą. D u ż o  m ie jsc a  p o św ię c a ł 
im  w  lis tach .

C h o ro b a  je d n a k  n ie  d a ła  się u śp ić  an i 
w z ru s z y ć  le k tu rą , ru jn o w a ła  o rg an izm , z b liż a ­
ją c  go n ie u b ła g a n ie  do  śm ierc i. B y ły  o k re sy  
lep sze , np . w  lec ie  1930 r., w  k tó ry c h  czu ł się 
zu p e łn ie  d o b rze ; w ie rz y ł w te d y  w  o d z y sk a n ie  
zd ro w ia . A le z g ruź licą , ja k  z g ru ź licą . N ag le  
n a s tę p o w a ło  p o g o rszen ie  i_ w y w ią z y w a ły  się 
c h o ro b y  in n e  n a  tle  „ sw o is te m “. T a k ie  p o ­
g o rszen ie  n a s tą p iło  ju ż  je s ie n ią  1930 r., g d y  
L ie b e rt p rz e d te m  z d a w a ł się ju ż  z a p o m in a ć  
o sw o je j trag e d ji g ruź licy . A je d n a k  w te d y  
w ła śn ie , c z a su  p o le p sz e n ia  zd ro w ia , z ro d z iły  
się  jego  w ie rsze  o ch o ro b ie  i śm ierc i, ja k b y  
n ieza leżn ie  od  sy tu ac ji. P o w sta łe  w te d y  b ry k i  
sam  u w a ż a ł za  o d p ry sk  le k tu ry  M anna , n ie  
w y łą c z a ją c  n a w e t P i e ś n i  o z a g ł a d z i e .  
D o sz ło  do tego, że k ie d y  sw o je  w ie rsze  o ch o ­
ro b ie  i śm ierc i zo b a czy ł w  d ru k u  w  k tó re m ś 
z cza so p ism , sam  się z a trw o ż y ł i p o m y ś la ł 
w te d y  o sobie. C h o ro b a  i śm ie rć  n a rz u c a ły  
m u  się ja k o  tem a t, a u sp ra w ie d liw ie n ie m  d la  
ta m ty c h  w ie rszy  m ia ły  b y ć  G o r z k i e  w  i ó- 
r y , k tó re  b y ły  je sz c z e  b a rd z ie j  śm ie rte ln e . 
K o ń c zy ł sw o je  G o r z k i e  w i ó r y  ju ż  w  c z a ­
sie n iesp o d z ia n eg o  p o g o rszen ia  zd ro w ia . P o ­
w ię k sz o n e  g ru c zo ły  w n ę k o w e  d a ły  w  re z u l ta ­
c ie  w y s o k ą  g o rączk ę . Z aczęło  się  d łu g ie  le ż e ­
n ie  w  łó żk u , p rz e ry w a n e  p o zo rn em  z d ro w ie ­
n iem . T a  je s ie ń  1930 r. b y ła  c iężk a ; p o  g ru ­
cz o ła ch  p rz y s z ła  g ry p a , je d n a  i d ruga , n a s tą ­
p iło  z a p a le n ie  p łu c , p o tem  z a p a le n ie  o p łu cn e j, 
a p o te m  g ru ź lic a  za ję ła  k r ta ń  i gard ło . W a l­
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c z y ł z c h o ro b ą  po  b o h a te rsk u , w y ry w a ł  się 
śm ierci, p rz e ż y w a ł u p a d k i d u ch a ,, zn ó w  b u d z ił  
się do  n a d z ie i i ta k  b e z  k o ń c a . Ś m ie rć  n a jw i­
d o cz n ie j k rą ż y ła  ju ż  ko ło  n iego  i z a g lą d a ła  do  
d om u . J e s ie n ią  t. r. zd e ch ł jeg o  u lu b io n y  k o t 
K ubuś, n a jm ą d rz e jsz y  z k o tó w , j a k  m ów ił. 
Ś m ie rć  k o ta  u lu b ie ó e a  w  d o m u  chorego  n a  
g ru ź licę  b y ła  p rz y k ra  i c h o ry  o d c z u ł ją  b o le ­
śnie. N ic, że to  u m ie ra ł ko t; sam  fa k t śm ie rc i 
w  n icze m  się p rz ez  to  n ie  u m n ie jsza ł. O  ty m  
u m arły m  k o c ie  w sp o m in a ł L ie b e rt  w  liście  do  
R a fa ła  B liitha  z ta k im  se rd e c z n y m  ża lem , j a k  
o k im ś n a p ra w d ę  b lisk im . W  ty m  sa m y m  
liśc ie  (6 p a ź d z ie rn ik a ) donosił, że tuż n a d e sz ła  
je s ie ń  „p rzy m ro zk i, liście  le c ą  i ja k  w  P u s z k i­
n o w sk ie j J e s i e n i  p s y  p o  c a ły c h  n o c a c h  u ja ­
d a ją . A le są  d n ie  p ię k n e j p o g o d y  i h u c u lsk i 
p a ź d z ie rn ik  n ie  za w sz e  s m ę tn y “ . O  sob ie  zaś 
p isa ł w ted y : „ C z u ję  się tro ch ę  lep ie j. L ew e 
p łu co  p o d o b n o  zago jone , w  p ra w e m  w c ią ż  la- 
sec zn ik i ż e ru ją , a  i g ru c zo ły  p łu c n e  w  n ie p o ­
rz ą d k u , a  to  n a jm ięk sze  św iń s tw o , bo  p rz e ­
w lek łe . M am  d n i lep sze , d n i gorsze , tro ch ę  
p iszę , d u żo  c z y ta m “ . R o b io n o  m u  w  ty m  c z a ­
sie z a s trz y k i z ło ta , k tó re  je d n a k  m u sian o  p rz e r ­
w a ć  ze w z g lę d u  n a  w ą tro b ę . C z y ta ł  w te d y  
K le in e ra  m o n o g rafję  o S ło w a c k im  i p o tę ż n e  
z ro b ił n a  n im  w ra ż e n ie  p rz y to c z o n y  ta m  op is 
śm ie rc i S ło w ack ieg o  n a  g ruź licę . C z y ta ł  go 
k ilk a  ra z y  z b o le sn y m  w y ra z e m  tw a rz y . Z a­
c z y n a ły  się te ra z  jeg o  w y p o w ie d z i o śm ierc i, 
n a jc z ę śc ie j ra n o  po  n ie sp a n e j n o cy , k ie d y  
o śm ie rc i n a jw id o c z n ie j m y śla ł. D o  tego  b a ł 
się le targu , k tó ry  p rz e ś la d o w a ł go w iz ją . P rz e ­
w lo k ła  się ta k  z im a  i w c z e sn a  w io sn a , a  w  p o ­
c z ą tk a c h  m a ja  z a jrz a ła  śm ie rć  p o n o w n ie  do  
jego  dom u . U m arła  w te d y  m a tk a  g o sp o d y n i — 
s ta ru sz k a . N oc, w  czas ie  k tó re j p rz y g o to w y ­
w a n o  d la  n iej tru m n ę , b y ła  d la  cho rego  n ie  
do  zn iesien ia . Jak o ż  n a d  ra n e m  d o s ta ł n e rw o ­
w ego w s trz ą su  i z tru d e m  m o ż n a  go b y ło  
u sp o k o ić . W reszc ie  w y s ła li  go le k a rz e  n a  
p rz e św ie tle n ie  p łu c  do  S ta n is ła w o w a . D n ia  
19 m a ja , a  z a te m  n a  m ies iąc  p rz e d  śm ie rc ią , 
d a ło  to  p rz e św ie tle n ie  n a d sp o d z ie w a n ie  św ie t­
n y  w y n ik : że c h o ry  w ró c ił do  zd ro w ia , że  r a ­
n y  w  p łu c a c h  są  zago jone , k ie d y  g ru ź lic a  m ia ła  
się n ie b a w e m  na m ózg p rz e rz u c ić . T ego  sa ­
m ego d n ia  je sz c z e  d o s ta ł w  S ta n is ła w o w ie  go­
rą czk i, w ró c ił w ięc  do  W o ro ch ty  i... zn ó w  się 
p o ło ży ł. D n ia  10 c z e rw c a  w y p ra w ili  go le k a ­
rze  do  L w o w a  n a  k lin ik ę , n a jn ie p o trz e b n ie j 
w  św iec ie . C h o ry  ju ż  tra c ił  p rz y to m n o ść . M ó­
w ił w te d y  w  m alig n ie  ja k iś  w ie rsz , w  k tó ry m  
p o w ta rz a ło  się  co raz: U b r a m  z ł o c i s t y c h  
n i e b i e s k i e g o  d w o r u ,  co ś w ia d c z y ło b y  o 
ja k ie jś  w iz ji p rz ed zg o n n e j.

14 c z e rw c a  n ie p rz y to m n e g o  w y w ie z io n o  
ze L w o w a  do  W arszaw y . B y ły  o k re sy , że o d ­
z y s k iw a ł p rz y to m n o ść . P o z a te m  ślep ł. W W a r­
sza w ie  n oc  o k ro p n a  w  sz p ita lu  D z ie c ią tk a  J e ­
zus n a  o d d z ia le  n eu ro lo g ic z n y m  dr. O rz e c h o w ­

skiego. a n a z a ju trz  tw a rd y  w y ro k  lek a rza : 
„Jeżeli p ań s tw o  ch c ą  m ieć  c ia ło  b ez  k ło p o tó w , 
to  p ro szę  go z a b ie ra ć “ . W ted y  p rz en ie s io n o  go 
do  m ieszk a n ia  ro d z icó w .

Z m arł 19 c z e rw c a  o g o d z in ie  c z w a r te j  
ran o . W ch w ilę  po  jego śm ierc i, p o ś ró d  s tę - ■ 
ża łe j bó lem  c iszy , z a c z ę ły  z la ty w a ć  n a  p a r a ­
p e t  o k n a  p tak i, g ro m a d y  p ta k ó w .

i

*
* *

P rz e c h o d z im y  d o  p ro b le m a tó w  L ie b e r t a ! 
w  jego  tw órczości. J a k  w sp o m in a łem , p rz e d ­
w c z e sn a  śm ierć  a r ty s ty  p rz e s ła n ia ć  z w y k ła  j e ­
go dzieło . T a k  w ięc  z L ie b e rta  ro b i się już  te ­
ra z  p o e tę  śm ierc i, ja k o b y  z n ią  w sp ó łż y ł i tw o ­
rz y ł w  p rz e c z u c iu  w c zesn eg o  zgonu. P o w ie d z ­
m y  je d n a k  w y raźn ie : L ie b e rt p o e tą  śm ie rc i n ie  
b y ł. N ie p o s ta w ił w  sw o je j tw ó rc zo śc i je j  p ro ­
b le m a tu  i n ie  s ta ra ł  się go ro z w ią z a ć  w  n eg a ­
c ji c z y  a firm ac ji ży c ia . M oże się  to  w y d a ć  p a ­
ra d o k sem , a le  w ię k sz y m  p o e tą  śm ie rc i b y ł K o ­
ch a n o w sk i W T re n a c h , k tó ry  ją  g łęb o k o  p rz e ­
ży ł ja k o  n a jb o le śn ie jsz e  z a g a d n ien ie , d o ty c z ą ­
ce cz ło w iek a . L ie b e rt z a c z y n a ł tw ó rc zo ść  sw o ­
ją  od  rad o śc i ż y c ia  i od  k u ltu  p rz y ro d y . 
W  sw oich  w ie rszac h  m ło d z ie ń c z y c h , ja k  K w i e ­
c i e ń ,  W i o s n a ,  W a g a r y ,  Z a c h ę t a  d o  
u c i e c z k i ,  W a k a c j e  p rz e ja w ił m ax im u m  
p o cz u c ia  p ię k n a  i ż y c ia  w  p rz y ro d z ie , k tó ra  
u p a ja ła  go z ie le n ią  i s łońcem . W y c z u w a ł d o ­
sk o n a le  n u rt w e w n ę trz n y  w e g e ta ty w n e j s iły  
n a tu ry , k tó rą  o g arn ia ł sza ł w sz e c h ż y c ia  n a  
w iosnę:

G o tu je  się ży w ic a ,
P iek ło , p iek ło  z ie lone .
P tak i, j a k  k a m ie ń  z p ro c y ,
F u rk o c ą  oślep io n e .

T e  p ta k i, d rz e w a , zw ie rz ę ta , n a w e t o b ło ­
k i są o sza la łe  z ra d o śc i n a  w io sn ę , z iem ia , ja k  
u  T u w im a , m a  w  sob ie  coś z ro d n e j sam icy , 
acz  bez  d ra s ty c z n e g o  re a liz m u  tam teg o , T o ż  
sam o  sm u te k  p rz y ro d y  p rz e m a w ia ł d o  n iego 
je s ie n ią , k tó ra  n ie  sk ą p i p o z a te m  u śm iech ó w , 
o sw a b a d z a  p rz e s trz e n ie , z łoc i się  o w o c am i 
w  p ro m ien iac h  s ło ń ca  p rz y  a k o m p a n ja m e n c ie  
w ia tru . N iem a tu  w ra ż e ń  śm ierc i, je d y n ie  sm u ­
tek  p rz e le w a  m u  się w  d u szę  o d  św ia ta :

Ja b łk a  n a  d rz e w a c h  ta ń c z ą ,
S zum  w zn o si się i o d ch o d z i.
S łońce  nag le  p rz y g rz e je ,
W ia tr się  z e rw ie  — o ch ło d z i.

U śm iech am  się. —  W  u śm iech u
Jes t ca ła  p ra w d a  sm u tk u .
A le n ik t, n ik t  n ie  w idzi,
J a k  p łacz ę  p o c ic h u tk u .

(w. P o c z ą te k  jes ien i)
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L ie b e rt w  w c zesn e j sw o je j tw ó rczo śc i p e ­
sy m is tą  n ie  b y ł. cho c iaż  p esy m izm  u p o c z ą t­
k u ją c y c h  p o e tó w  s ta je  się z jaw isk iem  n a d e r  
częs tem , n ie ty lk o  p rz ez  sam  fak t. że c ie rp ien ie  
i śm ie rć  s ta n o w ią  n a jc o d z ie n n ie jsz ą  p o w s z e d ­
n io ść  lu d z k ą , a le  że je s t  t ra d y c ją  w  poez ji, 
k tó re j k a ż d y  u leg a  w  sw oim  m ło d z ień cz y m  
Ś n i e  ż y c i a .

O  L ieb e rc ie , ja k o  o p o ec ie  śm ierc i, m ó ­
w ić  m o żem y  d o p ie ro  n a  p o d s ta w ie  jego  ch o ­
ro b y . M o żn ab y  go tu  p o ró w n ać , ale  n ie  z Sę- 

e m -S z a rz y ń sk im , ja k  to  c z y n ią  n ie k tó rz y , ty l-  
o z K lem en se m  Jan ick im , u  k tó reg o  n u ta  

śm ie rc i d ź w ię c z a ła  ró w n ież  w  p rz e c z u c iu  w c z e ­
snego  zg onu  z p o w o d u  n ie u lec za ln e j ch o ro b y , 
b e z  sam ego  je d n a k ż e  p ro b le m a tu  śm ierc i. P o ­
d o b n ie  u  L ie b e rta , m a m y  do  c z y n ie n ia  z r e a ­
lizm em  ch o ro b y , a  n ie  z za g a d n ie n ie m  śm ierc i, 
ja k o  tak iem ; m y śli o śm ierc i d a rz ą  go je d y n ie  
w iz ją  p o g rzeb u .

J a k  w iem y , n a  jeg o  w ie rsze  o śm ierc i i 
ch o ro b ie  w y w a r ła  w p ły w  w y b itn y  G ó r a  c z a ­
r o d z i e j s k a  M anna. Z d aw ało  się n a w e t s a ­
m e m u  p o ec ie , że  jeg o  w o ro c h ta ń śk ie  w iersze  
o d n o śn e  p o w s ta ły  p o d  b ez p o śre d n im  w p ły ­
w e m  M anna , że ty lk o  sugestji p o w ieśc i z a w ­
d z ię c z a ł to, iż  g ru ź lica  n a rz u c a ła  się jeg o  w y ­
o b raźn i, j a k o  tem a t, w  czasie , g d y  zd ro w ie  
zd a w a ło  się w id o cz n ie  p o lep szać . B yło  to j e d ­
n a k  z łu d z e n ie  cz ło w ie k a , k tó ry  m y ś la ł o śm ie r­
ci p o d św ia d o m ie  i, p o w ied z m y , p o d św iad o m ie  
b a ł się śm ie rc i, a te  n a s tro je  m u s ia ły  się p o ­
tęg o w a ć  p rz e z  fa k t le k tu ry  p o w ieśc i, p rz e j­
m u ją c e j  a o  g łęb i w sw y m  re a liźm ie  o p isó w  i 
o b se rw a c y j. A u to r G ó r y  c z a r o d z i e j s k i e j  
sz u k a ł je d n a k ż e  sy n te z y  za g a d n ie n ia  śm ierci, 
z a p o m in a ją c  o tern, że co k o lw iek  m y ś le lib y śm y  
i p isa li n a  je j  tem a t, śm ie rć  p o z o s ta n ie  za w sze  
w  d u sz y  c z ło w ie k a  rz e c z y w is to śc ią  p sy c h o lo ­
g iczną , w o b e c  w y o b ra źn i, n a s u w a ją c e j  o b ra z y  
ro z k ła d u  c ia ła , p rz e d  k tó ry m  cofa się m y śl 
s trw o ż o n a . N ie  p o m o że  tu  n a w e t w ia ra  z d u ­
a lizm em  c ia ła  i d u ch a , k tó ra  w  ś re d n io w ie c z ­
n e j p o ez ji re lig ijn e j n ie u m ia ła  n a  m o m en t j e ­
d e n  o d su n ą ć  od w y o b ra ź n i cz ło w ie k a  o b ra zu  
p rz e m ia n  jego  p o śm ie rtn y c h  w  grobie .

F ilo zo fja  śm ie rc i M anna w  G ó r z e  c z a ­
r o d z i e j s k i e j  id z ie  po  lin ji p rz e c iw s ta w ia ­
n ia  śm ierc i ży c iu . Za je d y n y  zd ro w y , sz la c h e t­
n y  i re lig ijn y  sp o só b  p a trz e n ia  n a  śm ierć  u w a ­
ża ł M ann , a b y  tra k to w a ć  ją  ja k o  n ie z b ę d n ą  
i sk ła d o w ą  część  sam ego  ży c ia , k tó re  p rz ez  
śm ierć  je d y n ie  m o że  się o d ra d zać . Ś m ie rć , t r a k ­
to w a n a  od  ż y c ia  n ieza leżn ie , s ta je  się d la  cz ło ­
w iek a  p o tw o rn ą  i u p io rn ą . P o za tem  a u to r  G  ó r y  
c z a r o d z i e j s k i e j  ro z u m u je  tak : „C ia ło  n a ­
leży  sz a n o w a ć  i b ro n ić , o ile  ch o d z i o jego  
e m a n c y p a c ję  i p ięk n o , o w o ln o ść  zm y słó w , o 
szczęśc ie , o ro zk o sz . A le trz e b a  n iem  g ard z ić  
jeżeli p rz e s ła n ia  św ia tło , ja k o  z a sa d a  c iężk o śc i 
i b ez w ład n o śc i, o d w ra c a ć  się od niego, jeże li 
re p re z e n tu je  is to tę  ch o ro b y  i śm ierc i, jeże li je s t

f)rzep o jo n e  d u ch e m  p rz ecz en ia , d u c h e m  zgni- 
izny , ro z p u s ty  i h a ń b y ”, (tom  11, str. 110). D o ­

w o d z i ró w n ież , że  ju ż  w  sam ej is to c ie  o rg a ­
n izm u , w  sam em  n ag ro m a d zen iu  tam  m ate rji. 
k ry je  się p o te n c ja ł  śm ierc i, je d y n ie  ty lk o  m i­
ło ść  m o że  b y ć  je j  p rz e c iw s ta w ie n ie m  w  p o tę ­
d ze  sw o je j ra d o śc i życ ia . R a c jo n a liz m  n ig d y  
n ie  w y p e łn i p u s tk i śm ierci. N a  je j ro z ło g ach  
je d y n ie  m iło ść  je s t s iłą  tw ó r c z ą , co s tw ie rd z a ł 
ju ż  P la to n  w  U c z c i e . W re z u lta c ie  „ śm ierć  
się  n ie  p rz e ż y w a . W y c h o d z im y  z m ro k u  i id z ie ­
m y  w  m rok , p o m ię d z y  tern  leżą  p rz e ż y c ia , a le  
p o c z ą te k  i k o n iec , n a ro d z in y  i śm ierć , ty c h  n ie 
p rz e ż y w a m y , n ie  m a ją  żad n eg o  p o d m io to w eg o  
c h a ra k te ru , ja k o  z d a rz e n ia  n a le ż ą  w  ca ło śc i do  
d z ie d z in y  p rz e d m io to w e j”, (tom  III, str. 304). 
O s ta te c z n ie  a u to r  G ó r y  c z a r o d z i e j s k i e j  
s ta ra  się  za  w sz e lk ą  cen ę  d o jść  p o p rz e z  z a s a ­
d ę  ż y c ia  do  n eg a c ji śm ierci. A p o n ie w a ż  śm ie rć  
u n ic e s tw ia  cz ło w ie k a , p rz e to  „w  rz e c z y w is to śc i 
śm ie rć  n a sz a  je s t  w ięc e j s p ra w ą  p o z o s ta ły c h  
p rz y  ży c iu , n iż  n a sz ą  w ła ś b ą ”, p o n iew a ż , d o ­
p ó k i je s te śm y , n ie m a  w  n as  śm ie rc i, a  g d y  
je s t śm ierć , to  n ie m a  w  n as  ż y c ia , c z y li n ie m a  
n a s  sam y ch . B rak  za tem  m ię d z y  n a m i a  śm ie r­
c ią  is to tn eg o  rea ln eg o  z w ią z k u  i śm ie rć  je s t  
fa k te m , k tó ry  n as  nic, a  o b ch o d z i tro c h ę  ty lk o  
św ia t i n a tu rę , (tom  111, str. 295).

R o z u m o w a n ie  to  n ie  m o że  u n ic e s tw ić  j e d ­
n e j p ra w d y , że c z ło w ie k  śm ie rć  p r z e ż y w a ,  
i że  to p r z e ż y c i e  m oże s ta ć  się  w iz ją  d u ­
szy , k tó ra  o m ro cz y  się g ro b em  i p rz e ra z i p u s t­
k ą . T e j sam ej p u s tk i śm ierc i n ie  m óg ł ju ż  K o­
c h a n o w sk i w  T r e n a c h  w y p e łn ić  ra c jo n a liz ­
m em  filo zo ficzn y m  i u c ie k ł się do  m o d litw y  
w  p o trz e b ie  d u sz y  w y p e łn ie n ia  je j  B ogiem .

W ra c a ją c  do  L ieb e rta , m u s im y  s tw ie rd z ić , 
że n ie  u s iło w a ł on  b y n a jm n ie j u m n ie jsz a ć  z a ­
g a d n ie n ia  śm ie rc i p rz e z  p o g łęb io n y  p ro b le m a t 
ży c ia , że  p ro b le m a tó w  śm ierc i n ie  s ta w ia ł on  
w ogóle, czu ł j ą  ty lk o  g łęb o k o  i o g ląd a ł o c z y ­
m a  d u sz y  w  cho rob ie . N ie b ęd z ie  z a te m  L ie ­
b e r t t. zw . p o e t ą  ś m i e r c i ,  je ż e li,  to  c h y b a  
ty lk o  p o e t ą  g r u ź l i c y ,  k tó rą  o p isa ł z j a ­
sk ra w y m  i w s trz ą sa ją c y m  re a lizm em . W  ty m  
jeg o  re a liźm ie  g ru ź licy  m o ty w e m  n a c z e ln y m  
s ta je  się... te rm o m etr, m ie rzen ie  g o rączk i, o b o k  
a n a liz y  sam ej ch o ro b y , k tó ra , jeg o  zd a n ie m , 
za  ż y c ia  ju ż  ro z k ła d a  cz ło w iek a . T e rm o m e tr  
w  ty c h  w ie rszac h  w y s tę p u je  ra z  p o  raz , s ta je  
się  on „ tru m n ą  k u lis tą ” i „g robem  s z k la n y m ”:

Za tą  k u lą  sn u ć  się m u szę  k ro k  w k ro k , 
Ju ż  pó ł ro k u , je sz c z e  m o że  d ług i rok ...

m ó w i w  w ie rsz u  p o d  ty tu łe m  G o r ą c z k a .  
T e ra z  w  W o ro ch c ie  p o w s ta ją  w sp o m in a n e  ju ż  
w ie rsz e  o g ru ź licy : K o ł y s a n k a  j o d ł o w a ,  
S k a z a ń c y ,  K a n t y c z k a  M o r i b u n d ó w ,  
a n a d e w s z y s tk o  n ie d o k o ń c z o n a  P i e ś ń  o z a ­
g ł a d z i e .  W sz y s tk o  się tu  o b ra c a  o k o ło  go ­
rą czk i, p łu c  w y p lw a n y c h , re sz te k  ży c ia , k tó re
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o d m ie rz a  reg u la rn ie , c o d z ie n n ie  i n ieu b łag a n ie  
te rm o m etr. Z tem i n a s tro ja m i k łóci się p rz y ro ­
da. w  k tó re j ongiś w id z ia ł  ra d o ść  ż y c ia  i siłę 
w e g e ta ty w n ą  p ę d u  w  p ro m ie n ia c h  s ło ń ca  i z ie ­
len i d rz ew . T eraz :

K on iec  w ró ż ą  lek a rze ...
R e sz tk a  ż y c ia  k o ła ta ,
L ecz  ju ż  p łu c a  w y p lu te .
Je sz c z e  je d e n  d z ie ń  la ta  
G ru ź lik o w i n a d  P ru te m .
A tu  z k a ż d y m  d n ie m  jo d ły  
S to k ro ć  w  lip c u  w o n n ie jsze .
C ó ż — i jo d ły  z a w io d ły ,
N ie pom o g ło  p o w ie trz e ...
W  te rm o m e trz e  r tę ć  sk o c z n a  
Ju tro  się  u spoko i...

a  w te d y

P o p rz e z  w o n n o ść  jo d ło w ą  
P ó jd ą , k a ż d e  w  sw ą  stro n ę :
C ia ło  —  w  z iem ię  lip co w ą ,
D u sz a  —  w  g ó ry  z ie lo n e  !

(Koł. jodł.)

W reszc ie  w  K a n t y c z c e  M o r i b u n -  
d ó w  z ja w ia  się ju ż  m o d litw a , lecz  ja k ż e  z re ­
zy g n o w a n a  i b ez s iln a , sk o ro  p o e ta  m o d li się 
w  ro z d z ie ra ją c y m  sm u tk u  d u szy , a b y  P a n  Bóg, 
ni m n ie j, n i w ięc e j, ty lk o  z a trz y m a ł te rm o m etr:

Z d ra d n e j ro z k a ż  rtęc i,
N iech  się  n ie  p n ie  w z w y ż ,
Bo się n am  w y św ię c i 
T ru m n a , dó ł i k rzy ż!

p o d c z a s  g d y  c a ły  p o e m a t o o w e j rtęc i z d ra ­
d liw e j m a m y  w  P i e ś n i  o z a g ł a d z i e .

R tę ć

S k acz e , a  p o tem  się p o su w a  
K re sk a  p o  k re sce , w  górę w sp in a  
W ru re c z c e  sz k la n e j s re b rn a  law a ... 
W iem y , n a d c h o d z i Je j godzina!
K rw ią  się  z a b a rw ia  z w ię d ła  ce ra ,
W  zam g lo n em  o k u  św ia tło  d rga , 
Ś w ia te łk o  fo sfo ry czn e  p łon ie .
A s łu p e k  ro śn ie  w  te rm o m e trz e ,
W y ż e j i w y ż e j c y frą  w z b ie ra  —
I ty lk o  w ilg o tn ie ją  d łon ie ,
T y lk o  o d d e c h y  co raz  p rę d sz e ,
T y lk o  zn u ż en ie  co ra z  w ię k sz e  
1 św ia t z a sn u w a  se n n a  m gła.

W y s ta rc z y  p o w y ż e j p rz y to c z o n y c h  p rz y  
k ład ó w , a b y  m óc n a z w a ć  L ie b e rta  p o e tą  g ru 1 
ź licy , k tó ra  m usi m u  z n ie u b ła g a n ą  ko n iecz"  
n o śc ią  n a su w a ć  m yśli o n ie u k n io n y m  k o ń c i ' 
z w iz ją  p o g rz eb u  i tru m n ą . S zczeg ó ln ie  p rz e  
ś lad u je  go o b raz  tru m n y . Je sz c z e  p rz e d  o s ta 1. 
te c z n y m  w y b u c h e m  g ru ź licy , w  ro k u  1928, na* 
p isa ł w iersz  p. t. A r k a ,  k tó rą  to a rk ą  je s (  
tru m n a . T e ra z  w  W o ro ch c ie  p o w s ta je  R a p ­
s o d  ż a ł o b n y ,  w  k tó ry m  zn ó w  w y stęp u je  
m o ty w  tru m n y  i w iz ja  p o g rz eb u , j a k  w y o b ra - ' 
ż a ł go sob ie  —  w  W o ro ch c ie . S k o n c e n tru ją  się 
te  o b ra z y  w  w ie rsz u  p. t. G o r z k i e  w i ó r y . '  
S am  m o ty w  w ió ró w  je s t  ró w n ie ż  t ru m ie n n y . . .a

C io sa m  k sz ta łty , c io sam  tru m n y ,
W ió ry  g o rzk ie  — s ło w a  le c ą  —

ale  n ie  m oże się o d ją ć  ty m  o b ra zo m  śm ie rc i /  
k tó ra  m u  w y p e łn ia  tw ó rc z o ść  w  p rz e c z u c iu  
zgonu, g d y  c a łą  iśc izn ą  d u sz y , p rz e c iw n ie , rw a ł’ 
się  do  życ ia . P isze  o so b ie  te ra z  w  p rz e jm u -1 
ją c y m  sm u tk u :

C iosa ł, c io sa łb y m  k o le b k ę ,
C o  to  p ieśc i, s a m a  n u c i . ..  1
C ó ż ,— n iech  ta k ą  w y g o tu ję ,
R ę k ą  d o tk n ę , z a k o ły sz ę  —
P rz e ra ź liw ą  n u tę  sły szę ,
P o d  p a lc a m i tru m n ę  czu ję .

I d o p ie ro  te ra z  m ie lib y śm y  p o d s ta w ę  do n a ­
z y w a n ia  go p o e tą  śm ierc i, sk o ro  sam  s tw ie r­
dza , że  ona, t. j. śm ierć , p rz y g n io tła  m u  tw ó r­
czość, ja k  m ów i o so b ie :

. . . k s z t a ł ty  c iosam ,
W ió ry  lecą, ro sną , d u szą ,
A ż ca łego  m n ie  p rz y p ró sz ą ,
Aż się sp ię trz ą  p o d  n ie b io s a . . .

A le tu  z jaw ia  się  za g ad n ien ie  now e, że  słow o 
tw ó rc z e  je s t d a re m  B oga i d la teg o  te  w i ó r y  
ś m i e r c i  n azw ie  p o e ta  n ie ty lk o  „w ió ram i g o rz ­
kiem u”, a le  i „w ió ram i b o ż e m i” . I n a  tern  
w szy s tk o  się k o ń czy : g d y b y  L ie b e rt  b y ł p o e tą  
śm ierc i, to  G o r z k i e  w i ó r y  b y ły b y  p o c z ą t­
k iem  je j  za g ad n ien ia , g d y  ty m c z a se m  n a  n ich  
jeg o  w ie rsze  o śm ie rc i się  k o ń cz ą , p o cz em  
p rz e c h o d z im y  ju ż  do  za g a d n ie ń  re lig ijn y ch , do  
is to tn y c h  jeg o  „w  i ó r ó w  b o ż y  c h 4i

** *
(dok. nast.)
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5A W E Ł  H U L K A -L A S K 0 W S K 1 .

PRAWO MAŁŻEŃSKIE W POLSCE.
W  sie d e m n a s ty m  ro k u  n iep o d leg ło śc i zn o ­

w u a k tu a ln e m  się s ta je  p ra w o  m ałżeń sk ie . P o  
u c h w a len iu  k o n s ty tu c ji  m arco w ej, k tó ra  ja k o  
dzieło  w y b itn ie  k o m p ro m iso w e  n ie m ogła z a ­
do w o lić  an i z a ch o w aw có w , an i p o s tęp o w có w , 
a k tu a ln e m i s ta w a ły  się k o le jn o  ró żn e  u s ta w y , 
a m ię d z y  n iem i p rz e d e w sz y s tk ie m  p ra w o  m a ł­
żeń sk ie . R ó żn e  b y ły  k o n c e p c je  tego  p ra w a . 
L ib e ra liz m  w y c h o d z ił  z za ło żen ia , że m a łż e ń ­
s tw o  je s t  d o b ro w o ln y m  z w ią zk iem  d w o jg a  k o ­
c h a ją c y c h  się lu d z i i że u s ta je  n ie jak o  a u to ­
m a ty c z n ie  z ch w ilą , gd y  k o ń cz y  się m iło ść  
ty c h  dw ojga .

D ru g a , p rz e c iw n a  tej, k o n c e p c ja  w id z ia ła  
i w id z i w  m a łże ń s tw ie  in s ty tu c ję  k o śc ie ln o - 

a ń s tw o w ą  i ro d z a j in s ty tu c ji a sc e ty c z n o -p o - 
u tn icze j. M ałżeń stw o  raz  z a w arte , je s t  n ie ­

ro z e rw a ln e  i u s ta je  d o p ie ro  ze śm ie rc ią  jed n eg o  
z m a łżo n k ó w . M ięd zy  tem i b ieg u n o w o  ró żn e- 
m i d w ie m a  k o n c e p c ja m i z a ta c z a ją  się z y g z a ­
k o w a to  lic zn e  p ro je k ty  p ra w a  m ałżeń sk ieg o , 
m a ją c e  n a  ce lu  z b liży ć  z so b ą  o b a  b ieg u n y , 
p o je d n a ć  n ie p rz e je d n a n e , w y tw o rz y ć  p e w ie n  
k o m p ro m is , k tó ry  m ó g łb y  o s ta tec zn ie  zo s ta ć  
p rz y ję ty  p rz e z  ob ie  s tro n y , a le  k tó ry  n ie  z a d o ­
w o liłb y , rz ecz  p ro s ta , ani je d n e j  ze stron .

T a k a  je s t  teo rja . J a k a  je s t  p ra k ty k a ?  L i­
b e ra liz m  w y c h o d z i ze słu sznego  za ło żen ia , że 
c z ło w ie k  w o ln y  i p ra w y  je s t  d o b ry  i że on  
sam  d e c y d u je  w y łą c z n ie  z k im  m a  ży ć  w e  
w sp ó ln o c ie  m a łżeń sk ie j. T o  za ło żen ie  je s t  n a - 
ogół tra fn e . O b y w a te le  n ie  ro z w o d zą  się d la  
p rz y je m n o śc i. W sp ó łży c ie  m a łże ń sk ie  w y tw a ­
rz a  w ię z y  trw a lsz e  od  ja k ic h k o lw ie k  u s taw . N a ­
w e t tam , gdz ie  ro z w ó d  je s t  rz e c z ą  w zg lę d n ie  
ła tw ą , o b y w a te le  k o rz y s ta ją  z n iego rz ad z ie j, 
n iż b y  to  w y n ik a ło  z za ło żeń  d o k try n y  k a to lic ­
k ie j. W  są s ied n ich  N iem cz ech  np . n ie p rz e ­
z w y c ię ż o n y  w s tr t  (u n ü b e rw in d lic h e  A bneigung) 
je d n e j  ze  s tro n  w y s ta rc z a  do  p rz e p ro w a d z e n ia  
ro zw o d u . O k a z u je  się je d n a k , że z tego  p r a ­
w a  k o rz y s ta  w zg lę d n ie  d ro b n y  o d se te k  m a ł­
ż e ń s tw  n ie d o b ra n y c h . W  P o zn ań sk iem , gdzie  
w  c iąg u  d z ie s ię c io le c i o b o w ią z y w a ła  u s ta w a  
n iem ieck a , ro z w o d ó w  b y ło  b a rd z o  m ało .

Je sz cze  c ie k a w sz y  je s t  p rz y k ła d  R osji so ­
w ieck ie j. A b so lu tn a  w o ln o ść  z a w ie ra n ia  i roz - 
z w ią z y w a n ia  m a łż e ń s tw  d a w a ła  n a sz y m  z w o ­
len n ik o m  m a łż e ń s tw a  n ie ro z e rw a ln eg o  sze ro k ie  
p o le  d o  w y k p iw a n ia  ty ch  m a łż e ń s tw  i do  p rz e ­
p o w ia d a n ia  „ru i i p o ró b s tw a “ n a  n a jw ię k sz ą  
sk a lę , w  rz e c z y w is to śc i je d n a k  w y tw o rz y ła  s y ­
tu a c ję  n ie o c z e k iw a n ą . B o lszew izm  z w a lc z a ł ro ­
m a n ty c z n ą  k o n c e p c ję  m iłośc i d ro b n o m ie sz c z a ń - 
sk ie j i s ta ra ł  się zd y sk w a lif ik o w a ć  ją  c a łk o w i­

cie. S w o b o d a  w  ro z w ią z y w a n iu  z w ią z k ó w  m a ł­
ż e ń sk ic h  m ia ła  zn iw e c z y ć  z u p e łn ie  w sz e lk i 
in d y w id u a liz m  w  m iłośc i i p rz y k u ć  je d n o s tk ę  
do  sp o łe c z e ń s tw a  w p ro s t ab so lu tn ie .

S ta ło  się in acze j, bo  w o ln o ść  ż y c ia  m a ł­
żeń sk ie g o  o d ro d z iła  m iło ść  i sp o tę g o w a ła  w ię ­
z y  ż y c ia  ro d z in n eg o . P o z n ik a ły  w sz e lk ie  tró j­
k ą ty  m a łże ń sk ie , u leg a  l ik w id a c ji p ro s ty tu c ja . 
G d y  m ię d z y  d w o jg iem  lu d z i p o w s ta je  m iłość , 
p ie rw sz e m  i n a jb a rd z ie j  c h a ra k te ry s ty c z n e m  
p ra g n ie n ie m  ich  je s t, a b y  ta  m iło ść  trw a ła  
w iec zn ie . W  p o jęc iu  „ z w ią z k u “ m ałże ń sk ie g o  
s ły c h a ć  „ w ię z y “. D o p ie ro  tra g ic z n e  p o w ik ła ­
n ia  u c z ą  lu d z i, że  m iło ść  ja k o  b e z c e n n y  d a r  
ż y c ia  m u si b y ć  p rz e z  ob ie  s tro n y  s ta ra n n ie  
p ie lęg n o w a n a . O tó ż  m a łże ń s tw o  w  je g o  k o n ­
c e p c ji n ie ro z e rw a ln e j W y tw arza  p e w n e  n a s ta ­
w ie n ia  u cz u c io w e , n ie  sp rz y ja ją c e  p ie lę g n o w a ­
n iu  m iło śc i. To, co je sz c z e  w c z o ra j b y ło  n a j- 
tk liw sz e m  p rz y w ią z a n ie m , s ta je  się  ra p te m  
p rz y m u se m , tw a rd y m  i b ez w zg lęd n y m , z s a n k ­
c jam i c y w iln e m i i k a rn em i. R o z c z a ro w a n ia  
tra g ic z n e  n ic  tu  n ie  zn aczą . N ikogo n ie  o b c h o ­
dzi, że m ąż  su b te ln e j d o b re j k o b ie ty  je s t  p i ­
j a k  i k a rc ia rz , że n iszcz y  ż y c ie  w ła sn e , ży c ie  
ż o n y  i dz iec i. N ik t też  n ie p rz e jm u je  się  tern , 
że  ż o n a  p o rz ąd n eg o  o b y w a te la  o k a z u je  się  c z a ­
sem  b a rd z o  p o sp o litą  e ro to m a n k ą  i że m ęża  
sw ego t ra k tu je  ty lk o  ja k o  p a ra w a n  sw o ich  n a ­
m ię tn o śc i.

O tó ż  w  S o w ie tach  w o ln o ść  ro z e jśc ia  się 
m a łż o n k ó w  k a ż d e j ch w ili w y tw o rz y ła  sy tu a c ję  
zgo ła  no w ą . M ąż, k o c h a ją c y  sw o ją  żonę, w ie, 
że m o że  o n a  k a ż d e j ch w ili o d e jść  od n iego  i 
d la teg o  n a  w sze lk i sposób  zab ie g a  o je j  w z g lę ­
d y , s ta ra  się o p rz y w ią z a n ie  je j  do  sieb ie . Z o­
na , w ied z ąc , że  m ąż  je j  je s t  c z ło w ie k iem  w o l­
n y m , cz y n i w  s to su n k u  do n iego  to sam o, co 
on  do  n ie j. P o w s ta je  tro sk liw e  p ie lę g n o w a n ie  
m iło śc i, bo  tego  ża d en  in s ty tu c jo n a liz m  n ie  
z w a la  n a  p o lic ja n ta , sędziego , p ro k u ra to ra , c z y  
n a  K ośció ł. K o re sp o n d en c i p ism  e u ro p e jsk ic h  
p isz ą  ze  zd u m ien iem , że m a łż e ń s tw a  so w ie c ­
k ie  są  trw a łe  i że  m ie w a ją  p o  k ilk o ro  dziec i. 
T o  są  fa k ty  z n a n e  ju ż  p o w sz e c h n ie  i k p in y  
z m a łż e ń s tw  so w iec k ic h  u s ta ły  od d o ść  d a w ­
na. W o ln o ść  je s t  n a jle p sz ą  w y c h o w a w c z y n ią .

P a ń s tw o  d e m o k ra ty c z n o  - lib e ra lis ty c z n e  
u n ie z a le ż n ia ło  się od  K ośc io ła  w  im ię  w o ln o ­
ści je d n o s tk i  i d la teg o  m a łże ń s tw o  b y ło  w  n iem  
tra k to w a n e  ja k o  in s ty tu c ja  n a w sk ro ś  la ick a . 
W ła d z e  re je s tro w a ły  zw ią z k i m a łż e ń sk ie , d a ­
w a ły  im  o ch ro n ę  p ra w n ą  i n ie  tro sz c z y ły  się 
o to, c z y  n o w o ż e ń c y  po  z a w a rc iu  z w ią z k u  
m a łże ń sk ie g o  p rz e d  u rz ę d n ik ie m  s ta n u  c y w il­
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nego u d a ją  się do k o śc io ła , a b y  w z ią ć  ś lu b  k o ­
śc ie lny . T o  b y ło  m ą d re  i p ięk n e : cz ło w ie k  
w ie rz ą c y  szed ł do  k o śc io ła  i p ro s ił o p o b ło g o ­
s ław ien ie  jego zw ią z k u , c z ło w ie k  n ie w ie rz ą c y  
n ie p o trz e b o w a ł k ła m a ć  n ik o m u  i n ie  b y ł z m u ­
szo n y  u d a w a ć  się do  ko śc io ła .

P a ń s tw o  in teg ra ln e , fa sz y s to w sk ie  i n a ro - 
d o w o -so c ja lis ty c zn e , d o m ag a  się  n ieza leżn o śc i 
od K ościo ła  w  im ię sw o ich  w ła sn y c h  z ie m ­
sk ich  in te re só w . A le to  n o w o c z e sn e  p a ń s tw o  
c a łk o w ite  u w a ż a  z a ra z e m  re lig ję  i je j  in s ty tu ­
c je  za  sw o je  i d la teg o  o b y w a te lo w i o rg an izu je  
ży c ie  re lig ijne  w e d łu g  w ła sn y c h  sw o ich  ce lów . 
N p. M usso lin i u w aża , że c h rz e śc ija ń s tw o  b y ło ­
b y  zn ik ło  z w id o w n i ś w ia ta  ja k o  d ro b n a  s e k ­
ta  ży d o w sk a , g d y b y  n ie  R zy m , i że p a p ie s tw o  
b ie rz e  p o tęg ę  i b la sk  z R z y m u  cesa rsk ieg o , a 
n ie  o d w ro tn ie , a le  je d n o c z e śn ie  n ie  o d w ra c a  
się on  an i od  K ościo ła , an i od  p a p ie s tw a , bo te 
s p ra w y  są  sp ra w a m i o b y w a te li  je g o  p a ń s tw a . 
M usso lin i d a je  b e z w z g lę d n e  p ie rw sz e ń s tw o  p a ń ­
stw u , a  w  u s ta w o d a w s tw ie  m a łż e ń sk ie m  sto i 
n a  g ru n c ie  in s ty tu c jo n a liz m u  p a ń s tw o w e g o . N ie 
m a  je d n a k ż e  n ic  p rz e c iw k o  tem u , je ś l i  w ie rz ą ­
cy  o b y w a te l w eźm ie  ś lu b  w  k o śc ie le  o ile  d a ­
n y  k s iąd z  p rz y jm ie  n a  s ieb ie  o b o w ią z e k  u rz ę d ­
n ik a  s ta n u  cyw iln eg o . G d y  ch o d z i o ro zw ó d , 
o b y w a te l p a ń s tw a  in teg ra ln e g o  m o że  się  ro z ­
w ieź ć  w ed łu g  n o rm  p ra w n y c h  w  d a n e m  p a ń ­
s tw ie  o b o w o w ią z u ją c y c h , p rz y c z e m  p a ń s tw o  
n ie  tro sz c z y  się  w c a le  o s tro n ę  re lig ijn ą  ro z ­
w odu .

N asi u s ta w o d a w c y  n ie  s to ją  an i n a  s ta ­
n o w isk u  lib e ra lizm u , an i n a  s ta n o w isk u  p a ń ­
s tw a  ca łk o w iteg o , a le  lic z ą  się z p o tę g ą  K o­
śc io ła  rzy m sk ieg o , o p a rte g o  n a  sze ro k ich  m a ­
sac h  lu d o w y ch . I tu  z a c z y n a ją  się  p o w a ż n e  
tru d n o śc i, bo  K ośció ł rz y m s k i n ig d y  n ie  rob i 
n a jm n ie jsz y c h  u s tę p s tw  p a r tn e ro m  sk ło n n y m  
zgó ry  do  k o m p ro m isu . Z re sz tą  w  P o lsce  K o­
śció ł rz y m sk i u w a ż a  s ta n o w isk o  sw o je  za  ta k  
u trw a lo n e  i d e c y d u ję c e , iż w  sp ra w ie  u s ta w o ­
d a w stw a  m ałżeń sk ieg o  z a jm u je  p o s ta w ę  n ie ­
p rz e je d n a n ą . W ed łu g  k o n k o rd a tu  K ośció ł „ rz ą ­
d z i się w ła sn e m i p ra w a m i“, a  m a łż e ń s tw o  u w a ­
ża  za  in s ty tu c ję  w y łą c z n ie  k o śc ie ln ą  i p o d le ­
g a jąc ą  ju ry z d y k c ji  k o śc ie ln e j. J a k ie  m a  b y ć  
m ałże ń stw o  o tern  d e c y d o w a ć  ch ce  w y łą c z n ie  
on, a  p a ń s tw o  m a  b y ć  ty lk o  tern  ra m ie n ie m  
św ieck iem , k tó ry  s łu ży  K o śc io ło w i do  p rz e p ro ­
w a d z a n ia  jeg o  p la n ó w  i z a m ie rze ń .

G d y b y  ca łe  sp o łecz eń s tw o  b y ło  in te g ra l­
n ie k a to lick ie , to  je s t, p o p ie rw sz e  g d y b y  n ie 
b y ło  w  P o lsce  m n ie jszo śc i w y z n a n io w y c h , i po - 
d ru g ie  g d y b y  w sz y sc y  k a to lic y  w ie rz y li bez 
z a s trzeż eń  w e  w szy s tk o , co K ośció ł do  w ie rz e ­
n ia  p o d a je , ta k ie  s ta n o w isk o  b y ło b y  zgo ła  r a ­
c jo n a ln e  i n ik t n ie  m ia łb y  p ra w a  do  w trą c a ­
n ia  się w  w e w n ę trz n e  s p ra w y  K ościo ła . A le 
w  P o lsce  są  liczn e  m n ie jszo śc i w y z n a n io w e , 
k tó re  n a  m a łże ń s tw o  sp o g ld ą d a ją  zgo ła  inaczej, 
n iż K ośció ł rz y m sk i, a n a s tę p n ie  lic zn e  rzesze

k a to lik ó w  n ie p o d z ie la ją  ju ż  w e  w s z y s t k i e j  
w ie rzeń  sw ego K ościo ła . I d la teg o  n ie  godzó' 
się n a  ta k ą  k o n c e p c ję  m a łż e ń s tw a , j a k ą  m« I 
K ościół rz y m sk i. ’ 1 ,

I je sz c z e  je d n a  rzecz : o b o k  w ie lk ie j m a L: 
sy  ludności, k tó ra  i w  cz asac h  d z is ie js z y c h 1 
ży je  w ie rzen iam i i w y o b ra ż e n ia m i ś re d n io w ie cz  
nem i, is tn ie je  u  nas, ja k  w  k a ż d y m  k ra ju  c y 3 
w ilizo w an y m , d u ż a  m n ie jszo ść  k u ltu ra ln a , tw ór-‘; 
cza, k ry ty c z n a , p o d  k a ż d y m  w zg lęd em  w arto -1 
śc iow a. O n a  to  tw o rz y  w sz e lk ie  w a rto śc i k u l-3 
tu ra ln e  i o n a  d źw ig a  n a  so b ie  o d p o w ie d z ia ł-3 
n ość  za  p o m y śln o ść  n a ro d u  i p a ń s tw a . T a ' 
m n ie jszo ść  k u ltu ra ln a  n ie  p a trz y  n a  m a łż e ń -1 
s tw o  ja k o  n a  in s ty tu c ję  a sc e ty c z n o -p o k u tn ic z ą , 
b a rd z o  często  n ie  w ie rz y  n a w e t w  in d y w id u a l­
n ą  n ie śm ie rte ln o ść  d u s z y  i n ie  re z y g n u je  z n i­
czego, co d a ć  je j  m o że  w  p o s tac i obo  w iąz k o  w* 
i p rz y w ile jó w  to ży c ie  z iem sk ie .

T a  m n ie jszo ść , c z y li e lita  u m y s ło w a  i m o- i 
ra ln a , m a  ży c ie  w y ją tk o w o  c iężk ie  w  n a sz y c h  
w a ru n k a c h . O b o k  p o w in n o śc i w o jsk o w ej, c ią - j 
ży  n a  n ie j p o w in n o ść  n a u k o w a  i k u ltu ra ln a  w  
n a jsze rsze m  z n a c z e n iu  słow a. O s ie m  la t  g im ­
n az ju m , c z te ry  —  p ięć  la t u n iw e rsy te tu , p o tem  
zaś  w y w a lc z a n ie  sob ie  s ta n o w isk a  w  św iec ie , 
to  n a jm n ie j p ię tn a śc ie  —  o s ie m n a śc ie  la t  w ie l­
k iego  tru d u . Jeśli c z ło n e k  te j m n ie jszo śc i z a ­
c z ą ł ta k ą  w a lk ę  w  d z ie s ią ty m  ro k u  życ ia , to  
d o p ie ro  oko ło  trz y d z ie s tk i m oże p o m y śle ć  o z a ­
ło żen iu  w łasn eg o  o g n isk a  ro d z in n eg o . K a ż d y  
rok , b a  k a ż d y  m ies iąc  i d z ie ń  ta k  c iężk o  w y ­
w a lczo n eg o  ż y c ia  je s t  tu  drogi, w ięc  je ś li p rz y  
w y b o rz e  m a łżo n k a  za sz ła  p o m y łk a , to cz ło ­
w iek  w sp ó łc z e sn y  ch ce  tę  p o m y łk ę  n ap ra w ić . 
Z re sz tą  k a ż d a  p o m y łk a  sp o łe c z n a  p o w in n a  b y ć  
n ap raw io n a , jeś li n ie m a  o b a rc z a ć  ca łego  s p o ­
łe c z e ń s tw a  sw o jem i sk u tk am i.

I oto c z ło w ie k  k ie ro w n ic z y , tw ó rc z y  
u m y s ł i w ra ż liw e  o d p o w ie d z ia ln e  su m ien ie  
sp o ty k a  się z p rz e d s ta w ic ie le m  ś re d n io w ie c z ­
n e j m ito logji, k tó ra  m u  z a g ra d z a  d rogę do  tego 
m in im u m  szczęśc ia , ja k ie  je s t  o siąg a ln e  n a  z ie ­
m i. W  im ię czeg o ?  W im ię w o li Bożej? C h ry ­
s tu s  p o w ied z ia ł, że  n ie  c z ło w ie k  je s t d la  s a b a ­
tu, ale  sa b a t d la  cz ło w iek a . T a k  sam o  je s t z 
m a łżeń stw em . N ie  w s z y s c y  s ta ją  się  m a łżo n ­
k a m i i n iem a  ż a d n y c h  p rz e p isó w  re lig ijn y ch , 
że s tać  się n im i k o n ie c z n ie  m a ją . N ie c z ło ­
w ie k  is tn ie je  d la  m a łże ń s tw a , a le  m a łże ń s tw o  
d la  cz ło w iek a . Z re sz tą  E w a n g e lja  p rz e w id u je  
ro zw ó d  w  w y p a d k u  c u d z o łó s tw a , c z y li w  w y ­
p a d k u  g d y  m a łże ń s tw o  d w o jg a  lu d z i p rz e s ta je  
b y ć  m ałżeń stw em .

Z daje  się, że z tą  e litą  u m y sło w ą , tw ó r­
cz ą  i w arto śc io w ą , lic zy ć  się n a le ż y  k o n ie c z ­
nie. B ism arck , k a n c le rz  że la z n y , k tó ry  u m ia ł 
ła m a ć  c u d z ą  w o lę  i k tó ry  n a w e t g en e ra ło m  
n iem ieck im  p o tra f ił ro z k a z y w a ć  p o d cz as  w o j­
ny , ba ł się n iez a d o w o le n ia  m n ie jszo śc i k u l tu ­
ra ln e j. „N ie zad o w o le n ie  m as  z a le ż n y c h  m oże 
w y w o ła ć  cho robę ostrą , n a  k tó rą  za w sz e  p o ­
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s ia d a m y  lek . n ieza d o w o len ie  m n ie jszo śc i k u l­
tu ra ln e j w y tw a rz a  ch o ro b ę  p rz e w le k łą , k tó re j 
ro z p o z n a n ie  je s t  tru d n e , a  lecz en ie  je s z c z e  
tru d n ie js z e 44. T o  są  jego  słow a. T w ó rcza , k r y ­
ty c z n a  m n ie jszo ść , k tó ra  ju ż  n ie  p o d z ie la  w ia ­
ry  k le ry k a ln e j, a le  p rz ec iw n ie , tw o rz y  sob ie  
w ła sn ą  re lig ijność , o p a r tą  n a  g łęb o k ie in  p r z e ­
k o n a n iu , n ie  d a  sob ie  p rz e p isy w a ć  form  is tn ie - 

«n ia  p rz e z  ś re d n io w ie czn e  m ito logje. T o  ja sn e , 
i Z k a to lic k ie j Ir la n d ji, k tó ra  ongi w y sy ła -  
i ła  w  św ia t ap o s to łó w  re zy g n ac ji i a sc ezy , id ą  
i o b e c n ie  a p o s to ło w ie  te rre s try z m u . Jo y ce , Ir- 
i la n d c z y k  z p o c h o d z e n ia  i p rz e k o n a n ia , w y w o ­

dzi w  je d n e m  ze sw o ich  dzieł: „N ie  b ę d ę  s łu ­
ży ł n icze m u , w  co p rz e s ta n ę  w ie rz y ć , c z y  to  
b ę d z ie  d o m  ro d z in n y , cz y  o jc z y z n a , c z y  K o ­
śc ió ł44. T a k ic h  g łosów  o d z y w a  się co raz  w ię ­
ce j. Jeśli u  n a s  p rz e jd z ie  p ro je k t p ra w a  m a ł­
żeń sk iego , p o d y k to w a n y  p rz e z  k le ry k a liz m  p a ­
n u ją c y , to  n a s tę p s tw e m  tego  b ęd z ie  je s z c z e  
w ię k sz a  tr ia n g u la c ja  m a łż e ń s tw  n iż  je s t  o b e c ­
n ie . P o p ęd , k tó ry  p ra g n ie  b y ć  u c z c iw y m  i 
sz c z e ry m , zo s tan ie  zm u szo n y  do o b łu d y  i k ła m ­
stw a . C z y  to  w y jd z ie  n a  clobre p a ń s tw u  i sp o ­
łec z e ń s tw u ?  N a p e w n o  nie.

R O M U A L D  B A L A W E L D E R .

LISTY Z
A n tw e rp ja , w  lipcu .
K o c h a n y  Z dzichu! — P o d ró żu jąc  po  w ie lu  

k ra ja c h  E u ro p y , o m ija liśm y  B elgję. Z d aw ało  n am  
się, że  w  k ra ju  ty m  n ie  z n a jd z ie m y  n ic  s z c z e ­
gó ln ie  godnego  uw ag i. A je d n a k  —  p rz e k o n a sz  
się, że  B elg ję o m in ąć  — z n a c z y  w ie le  s trac ić . 
C ie szę  się, ż e— ja k  w  o s ta tn im  liście  d o n o sisz  
—  z d e c y d o w a łe ś  się i T y  w y je c h a ć  za  p a rę  
m ie s ię c y  do  A n tw e rp ji o raz  p a ru  in n y c h  m ia s t 
b e lg ijsk ich . P ro sisz  m n ie  o p e w n e  in fo rm ac je  
rz e c z o w e  i sp ra w o z d a n ie  z o so b is ty c h  w ra żeń . 
O w sz em . S ąd zę , że m ó j re p o rta ż  s tan ie  się d la  
C ie b ie  n o w ą  z a c h ę tą  w  tw em  p o s ta n o w ie n iu  
do  p o d ró ż y  i że  w  czas ie  z w ie d z a n ia  B elgji 
u ła tw i C i n ieco  o rjen ta c ję  i p o g łęb i n ie jed n o  
tw o je  p rz e ż y c ie . A w ięc  z a czy n a m .

P o  c z te rn a s tu  g o d z in ach  ja z d y  p rz e z  n ie ­
sp o k o jn e , ja k b y  tro c h ę  p o d e n e rw o w a n e , M orze 
P ó łn o c n e  w je c h a liśm y  n a  g ład k ie , z ró w n o w a ­
żo n e  w o d y  za ch o d n ie j S k a ld y . W ąsk a , d łu g a  
z a to k a  n ie  b u n tu je  się p rz e c iw k o  m o cn y m  o- 
k o w o m  h o len d e rsk ie g o  ląd u . S iedzi cicho , w tu ­
lo n a  m ię d z y  w y s p y  i s ta ły  ląd  p ro w in c ji Ze- 
lan d ji, p o d n o sz ą c  co  d w a n a śc ie  g o d z in  w o d y  
sw e, n a b ra n e  z m o rza  P ó łn o cn eg o  o 4— 8 m e ­
tró w , a b y  u ła tw ia ć  n a jw ię k sz y m  n a w e t s ta t ­
k o m  w d z ie ra n ie  się d a le k o — aż  do  p o rtu  A n t­
w e rp ji. Z d a je  się, że w o d a  k o c h a  c z ło w ie k a  
w  tem  z a c iszu  i że  c z ło w ie k  p o k o c h a ł te  w o ­
d y . U stro ił b rzeg i w ień c em  b a rw n y m  m ia s t 
h a n d lo w y c h , m ie jsco w o śc i k ą p ie lo w y c h , fo rty - 
fik ac y j, z ie lo n y c h  pól, d o p ro w a d z ił w  p a ru  
p u n k ta c h  s ta lo w e  drog i szy n  aż  do  za to k i. 
Z goda j e s t  je d n a k  p o zo rn a . W  g ru n c ie  rz e c z y  
m ię d z y  cz ło w ie k iem  a m o rze m  trw a  w  tem  
m ie jscu  w a lk a  n ieu b łag a n a , w a lk a  n a  śm ie rć  
i ży c ie . W ie lo k ro tn ie  (1421, 1552) z w y c ię s tw o  
b y ło  po  s tro n ie  w o d y  m o rsk ie j, k tó ra  w  b e z ­
w z g lę d n y m  a ta k u  z d o b y ła  w ię k sz ą  część  ląd u ,

BELGJI.
z a la ła  go, z n isz c z y ła  i od esz ła , b y  zn o w u  p o ­
w róc ić . A le  m ą d ry , z a p a m ię ta ły  H o le n d e r z a ­
b ra ł się  w re sz c ie  do  w a lk i z m o rzem , w z n ió s ł 
o lb rz y m ie  w a ły  n ib y  o k o p y  n ie  do  z d o b y c ia  
i n ie  p u śc ił  w ięc e j fali. D o  d z iś  d n ia  w a lc z y  
i z w y c ię ż a . S łu sz n ie  p ły n ą c y  lew  n a  h e rb ie  
Z e la n d ji nosi d u m n e , w z y w a ją c e  słow a: „ L u c to r 
e t em e rg o 44 —  zm ag am  się lecz  je s te m  z w y ­
c ięzcą .

Z a to k a  z w o ln a  się zw^ęża. B rzegi p rz y b li ­
ż a ją  się do  nas, s ta te k  sk rę c a  n a  p o łu d n io - 
w sch ó d . H is to rja  p o s ta w iła  tu ta j  sz tu c z n ą  g ra ­
n icę  m ię d z y  H o la n d ją  i B elgją. D z ie je  te j a b ­
s u rd a ln e j g ra n ic y , k tó ra  z o s ta w ia  u jśc ie  S k a l­
d y  —  w y łą c z n ą  p o d s ta w ę  ro z w o ju  A n tw e rp ji, 
je d n e g o  z n a jw ię k sz y c h  p o rtó w  ś w ia ta — w rę ­
k u  o bcego  p a ń s tw a , są  ja k b y  k rz y w ą , i lu s tru ­
j ą c ą  w z ro s ty  i u p a d k i św ie tn o śc i A n tw e rp ji. 
M ało k tó re  m ias to  p rz ech o d z iło  ta k  o lb rz y m ie  
w a h a n ia  od  n a jw y ż sz e j c h w a ły , p ię k n o śc i i z a ­
m o żn o śc i do  sk ra jn e j n ęd z y , u p o k o rz e ń , z a ­
n ie d b a n ia . P o s łu c h a j ty lk o .

U ro d z iła  się  A n tw e rp ja  —  ja k  w sz y s tk ie  
p ra w ie  m ia s ta — z n ie z n a n y c h  ro d z ic ó w  i w  n ie ­
z n a n y m  czasie . R o sła  sz y b k o  i szczęś liw ie , 
c z e rp ią c  s iły  z lą d u  i m orza . T a k  b y ło  p a rę  
w iek ó w . N a ra z  w  856 ro k u  n a p a d li  n a  n ią  
N o rm a n o w ie , z łu p ili, zn iszczy li, że, —  z d a w a ło  
się, —  ś lad  po  m ło d o c ian e j zag in ie . A le m iasto , 
u ro d z o n e  w  szc zęś liw em  m ie jscu , je s t  j a k  F e ­
n ik s  o d ra d z a ją c y  się w ie c z n ie  z p o p io łó w .

Ą n tw e rp ja  z m a r tw y c h w s ta je  w  je d e n a s ty m  
w iek u , ja k o  m ło d o c ia n y  ry c e rz  k re so w y , w ó d z  
M arch ji N iem ieck ie j, m a jąc e j b ro n ić  N iem iec  
p rz e d  a ta k a m i w o jo w n icze j F la n d rji. O d ro d z o ­
n e  m ia s to  m a  se rce  n ie ty lk o  ry c e rz a . N ie d la  
w a lk i i d la  w o je n n y c h  w a w rz y n ó w  w  ta k ie m  
m ie jscu  się u ro d z iło . Z n a jd u je  w  sob ie  p rz e - 
d e w sz y s tk ie m  d u szę  sp ry tn eg o  k u p c a . G d z ie ­
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k o lw iek  w y c ią g n ie  ram io n a , tra fia  n a  n ie z m ie r­
ne b o g ac tw a  m ias t N iem iec , F ra n c ji  c z y  A nglji. 
A poci b o k iem  m orze , k tó re  łą c z y  z c a ły m  
św ia tem . Z ac z y n a  A n tw e rp ja  zw o z ić  z d a le ­
k ich , o c ięża ły ch  ląd ó w  to w a ry  i p o sy ła ć  j e  n a  
d a le k ie  k ra je  zam o rsk ie ; u trz y m u je  s ta ły  k o n ­
ta k t  z P o rtu g a lją , p rz ew o z i je d w a b ie  i z ło te  
w y ro b y  z W łoch, zboże  z k ra jó w  n a d b a łty c ­
k ich . P o ś re d n ik  n a p y c h a  k ie sze n ie  z ło tem .

D o  szy b k ieg o  o s iąg n ięc ia  k o lo sa ln y c h  bo-

f;actw  p o m ag a  Ą n tw e rp ji je sz c z e  sz c z ę ś liw y  
os. O to  p rz ez  z ło śliw e z a m u le n ie  k a n a łu  zo ­

s ta ła  w sp a n ia ła  B ru g ja  o d c ię ta  o d  m orza . A n t­
w e rp ja  za c z ę ła  te raz  śc iąg ać  do  s ieb ie  k u p c ó w  
z ca łe j E u ro p y ; m ię d z y  in n em i z w a b iła  w  1505 
ro k u  k a n to r  p o te n ta tó w  fin an so w eg o  św ia ta , 
F ug g eró w  z A ugsburga . W reszc ie  w  1545 ro k u  
c h w y c iła  s te r  z w ią z k u  H a n z e a ty c k ie g o . O d tą d  
ju ż  k a ż d y  p o w a ż n ie js z y  k u p ie c  sam  k w a p ił  
się z s tw o rz en iem  re p re z e n ta c ji  w  Ą n tw e rp ji. 
C a ły  h an d e l E u ro p y  Ś ro d k o w e j z P o rtu g a lją ,—  
a w ięc  z d a le k im  W sc h o d em — s k u p ił  się w  r ę ­
k ac h  k u p c ó w  a n tw e rp sk ic h . B o g ac tw a  p ły n ę ły  
b y s try m  p o to k iem  do  k ie sz e n i s tu p ię ć d z ie s ię -  
cio - ty s ię c z n e j rz e sz y  sz c z ę ś liw y c h  m ie sz k a ń ­
ców . P a łace , k o śc io ły  w y ra s ta ły  ja k  k le jn o ty . 
A n tw e rp ja  s ta ła  się n a jb o g a tsz e m  i n a jp ię k n ie j-  
szem  m ias tem  w  c h rz e śc ija ń sk im  św iec ie . P rz e ­
śc ignęła  G e n u ę  i W en ec ję— k s ię ż n ic z k i b e z k o n ­
k u re n c y jn e  d o tą d  p o d  w z g lę d em  zam o żn o śc i. 
N ic dziw nego , że w  św ia t d a le k i p o sz ło  n ib y  
głos z w y c ię sk ie j fan fary , p rz y s ło w ie : „Z iem ia  
je s t p ie rśc ie n iem , a A n tw e rp ja  b ry la n te m  w  tern  
p ie rśc ie n iu “ . N a jw ię k sz y  m o n a rc h a  ó w c z e sn y  
w  E u ro p ie , ce sa rz  K aro l V, u ro d z o n y  w  F la - 
m an d ji, d a rz y ł A n tw e rp ję  w y ją tk o w ą  s y m p a tją  
i o p iek ą .

Po o s iąg n ięc iu  sz c z y tó w  p o w o d z e n ia  s ta ­
cza  się n a sz a  b o h a te rk a  w  p rz e p a ść  za  n a s tę p ­
cy  K aro la  V, F ilip a  II. S rogi w ie lk o rz ą d c a  
k s iążę  A lba, o g a rn ię ty  d z ik ą  n am ię tn o śc ią  p rz e ­
ś lad o w a n ia  p ro te s ta n tó w , u s ta n o w ił są d y , k tó ­
re w y g n a ły  z o jczy steg o  m ia s ta  ty s ią c e  n a jp o ­
w a żn ie jszy ch , n a jp ra c o w itsz y c h  o b y w a te li. C i, 
o s ied liw szy  się g d z ie in d z ie j, g łó w n ie  w  A nglji, 
s ta li się ta m  c h lu b ą  i p io n ie ra m i ró ż n y c h  g a­
łęz i p rz em y słu . P o b o żn y  ks. A lb a  p o trz e b o ­
w a ł p ie n ię d z y  n a  u trz y m a n ie  w o jsk  h is z p a ń ­
sk ich , sp ro w a d z o n y c h  n a  n ie szc zęśc ie  A n tw er- 
p ian ; m u sia ł n a k ła d a ć  raz  p o  ra z  co raz  to 
w ięk sz e  p o d a tk i. G d y  p o d n o s iły  się g ło sy  n ie ­
zad o w o len ia , g d y  w y b u c h a ły  b u n ty  z ro z p a c z o ­
n y ch , —  z o d b u d o w a n e j C y ta d e li  sz ły  w o jsk a  
n a  u lice  o raz  p la c e  m ias ta  i k a ra ły  o p o rn y c h ,

fd ą d ru ją c  p rz y  okaz ji, g ra b ią c , m o rd u ją c  bez  
itości i o p am ię tan ia . W  d n iu  4 l is to p a d a  1576 

ro k u  ro z w y d rz o n e  o d d z ia ły  h is z p a ń sk ic h  w o ­
jo w n ik ó w , w p a d łsz y  n a  u lice  Ą n tw e rp ji, ro z p o ­
cz ę ły  ra b u n e k  i rzeź  m ieszk a ń có w . W  w a lk a c h  
u liczn y c h , w  p ło m ie n ia ch  p o d p a lo n y c h  d o m ó w  
zg inęło  d n ia  tego 7 ty s ię c y  m ieszc zan , sp ło n ę ło  
600 gm achów , a p rz y te m  w y w ie z io n e  zo s ta ły

ROK ).

ogrom ne bo g ac tw a . T a  „fu rja  h is z p a ń s k a “ po  z 
g rą ży ła  m iasto  w  ża ło b ie  i sm u tk u . N ie n<L< 
długo. W s ie rp n iu  n a s tęp n e g o  ro k u  p odnoszą ] 
am b itn i A n tw e rp ian ie  g łow ę, z d o b y w a ją  C y ta [] 
d a lę , w id o m y  z n a k  p rz e m o c y  obcego  w o jsk a  
b u rz ą  fo rty fik ac je . W  ciągu  k ilk u  la t s p o k o jC  
goją c iężk ie  ra n y . P rz y sz ły  je d n a k  c h w ik a  
je sz c z e  trag iczn ie jsze . W 1584 ro k u  p o d c h o d ź  i 
p o d  m iasto  A le k sa n d e r  F a rn e se  i ro zp o czy n a^  
ob lężen ie . B o h a te rsk a  o b ro n a  p rz e d łu ż a  jedy-y  
n ie  czas p o d d a n ia  m iasta . Po 14-m iesięcznem v 
o b lężen iu  d n ia  17 s ie rp n ia  1585 ro k u  w padag  
A n tw e rp ja  w  ręce  w roga , k tó ry  d o p ro w a d z a  
z d o b y te  m iasto  do  zu p e łn e j ru in y . Wszyscy>( 
p ro te s ta n c i zm u szen i zo s ta li do  o p u sz c z e n ia )  
s tro n  o jczy s ty c h . i-

O d tą d  h an d e l. — p o d s ta w a  b y tu  A n tw e r-f  
p ji — w y d a r ty  je j  z o s ta ł p rz ez  m ia s ta  H o - i  
lan d ji, g łów n ie  R o tte rd a m  i A m ste rd a m , k tórei- 
z d o ła ły  o d e rw a ć  się od  H isz p a n ii. A n tw e rp ja  
zo s ta ła  o d c ię ta  od  m orza . T ra k ta t  w e stfa lsk i 
1648 ro k u  p rz y p ie c z ę to w a ł „ le g a ln ie “ o d c ięc ie  
u jśc ia  S k a ld y  od  Ą n tw e rp ji. P o g n ęb io n e  m ia ­
sto  s trac iło  w s k u te k  w y m ie n io n y c h  c ię ż k ic h = 
w y d a rz e ń  2/3 ludności.

P rzez  d w a  w ie k i p rz e ż y w a  b o g a ta  i k w it­
n ą c a  ongi k ró lo w a  p o rtó w  eu ro p e jsk ic h  o k re s  
w egetac ji. D o p ie ro  w o jn y  po  rew o lu c ji f ra n ­
cu sk ie j w la ły  n o w ą  k re w  ż y c ia  w  o s łab łe  m ia ­
sto. P rz y łą c z o n a  5 l is to p a d a  1794 ro k u  do  
F ran c ji, u zy sk u je  A n tw e rp ja  sw o b o d n e  w y jśc ie  
n a  m orze. N a p o leo n  I, u z n a ją c  d o sk o n a łe  po- ; 
ło żen ie  Ą n tw e rp ji, ro z to c z y ł n a d  n ią  c z y n n ą  , 
o p iek ę , z a b ra ł się do  ro z b u d o w y  je j  p o rtu . . 
P rag n ą ł u c z y n ić  z tego m ia s ta  „ L o n d y n  k o n ­
ty n e n tu “ . C óż, k ie d y  g w ia z d a  n a jw ięk sz eg o  
ce sa rz a  po  p e w n y m  czas ie  zb lad ła . Z p o c z ą t­
k iem  1814 ro k u  b o m b a rd o w a n a  p rz e z  w o jsk a  
an g ie lsk ie  i p ru sk ie  m u s ia ła  się  A n tw e rp ja  
p o d d ać . O d tą d  aż  do 1830 ro k u  p o z o s ta w a ło  
m ias to  w ra z  z B elgją w  p o s ia d a n iu  H o lan d ji, 
n a  czem  z re sz tą  zy sk a ło , u jm u ją c  w  sw o je  r ę ­
ce h a n d e l z h o len d e rsk ie m i k o lo n jam i. W w y ­
m ien io n y m  p rz e d  c h w ilą  ro k u  o d e rw a ła  się B elg ja  
od H o lan d ji p rz y  p o m o c y  F ran c ji. 1863 ro k u  
w y k u p iła  A n tw e rp ja  c ła  n a  S k a ld z ie  z a p e w ­
n io n e  w  1839 H o lan d ji i o d tą d  p o n o w n ie  ro z ­
ra s ta ć  się p o cz ę ła  z z a w ro tn ą  sz y b k o śc ią , s ta ­
ją c  się n a jw a ż n ie jsz y m  p o rte m  E u ro p y . U ję ła  
w  sw o je  ręce  h a n d e l zb o żem , w e łn ą , ty to n ie m , 
k a w ą , naftą , d rz ew em , b a w e łn ą , ry ż em , k a u ­
cz u k ie m  i t. p. O b e c n ie  p o rt  w  Ą n tw e rp ji 
m oże p o m ieśc ić  oko ło  8 ty s ię c y  sto  o k rę tó w  o 
p o jem n o śc i oko ło  13 m iljo n ó w  ton . W  1925 ro ­
k u  w y k a z a ła  A n tw e rp ja  n a jw ię k s z y  ru c h  o k rę ­
to w y  z p o śró d  w sz y s tk ic h  p o rtó w  św ia ta , a 
m ian o w ic ie  w p u śc iła  i w y p u śc iła  s ta tk i o p o ­
je m n o śc i 40 m iljo n ó w  ton. K o rz y s ta ją c  z ro z ­
w o ju  h an d lu , d o sze d ł d o  zn a k o m iteg o  ro z k w i­
tu  i p rz em y sł. S ły n n e  są  fa b ry k i k o ro n ek , c y ­
gar, sz lifie rn ie  d ja m e n tó w  i t. d.

O d  1859 ro k u  s ta ła  się p ię k n a  A n tw e rp ja
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e d n ą  z n a js iln ie jsz y c h  tw ie rd z  E u ro p y . S ta lo - 
v o -b e to n o w y  p ie rśc ie ń  47 k o lo sa ln y ch  fo rtów  
)k a la ł m iasto . N ieu b łag a n em u  n ap o ro w i w o jsk  
ń e m ie c k ic h , g w a łc ący c h  n eu tra ln o ść  Belgji, 
la jn o w o c z e śn ie jsz e  u rz ą d z e n ia  n ie  m ogły  je d -  
la k  s taw ić  tam y . O b leg a n a  od  27 w rz e śn ia  do 
) p a ź d z ie rn ik a  1914 ro k u , s z a rp a n a  p rz ez  p o ­
ciski n a jc ię ż sz y c h  a rm a t n iem ieck ie j a r ty le rji, 
m u sia ła  A n tw e rp ja  się  p o d d ać . W rogie w o j­
ska  p rz e sz ły  ro z w a lo n e  fo rty fik ac je , z a ję ły  
'm iasto . Po 4 la ta c h  zm u siła  N em ez is  d z ie jo ­
w a  w o jsk a  n ie m ie c k ie  do  o d w ro tu . W ted y , 
'w ra c a ją c  do  o jczy z n y , g rab ili N iem cy  co się 
da ło , a co się  w y n ie ść  n ie  dało , n iszczy li. 
M ie sz k a ń c y  tu te js i do dziś  d n ia  p rz y p o m in a ją  
so b ie  ze zg ro zą  c z a sy  in w az ji n iem ieck ie j.

A le n ie  u p rz e d z a jm y  fa k tó w  i w ra c a jm y  
do  n a sz e j ja z d y  o k rę to w ej. D o p ły w a m y  w ięc  
do  A n tw e rp ji. P rz y jm u je  n as  w ą sk ie  k o ry to  
rz e k i S k a ld y , s trze żo n e  p rz ez  n o w e fo rty . N a 
lew o  d ług ie  szereg i s ta lo w y ch  o lb rzy m ó w  m o r­
sk ich . S to ją  cicho , p o n u ro , b ez d y m n ie . K o­
m in y  s ta tk ó w  p a trz ą  w  n ieb o  w y z ię b łe m i lu ­
fam i, b ez ro b o tn e , ch o ć  z d ro w e  i m ocn e , j a k  
m iljo n o w e  rz e sze  lu d z i, d a re m n ie  o c z e k u ją c y c h  
n a  p ra cę .

—  K ry z y s  —  m ru c z y  in ż y n ie r  T ad e u sz .
O tó ż  w ła śn ie  k ry z y s  w d a rł  się d z is ia j i 

do  A n tw e rp ji, u n ie ru c h o m ił se tk i k o lo só w  m o r­
sk ich , u w ięz ił je  n a  k o tw icac h , z a p c h a ł n iem i 
b e z u ż y te c z n ie  k a n a ły . S etk i m iljo n ó w  fran k ó w  
sp o c z y w a ją  n a  p o w ie rzch n i w o d y .

D la  n as  ra d o ść  z cu dzego  zm artw ien ia . 
A lb o w iem  n a sz a  G d y n ia  ro z w ija  się w  czasie  
k ry z y su , p ę c zn ie je , n a b ie ra  z d n iem  k a ż d y m  
tu sz y , n a b ie ra  ru c h u , m ocy , w z b o g aca  sieb ie  i 
k ra j  ca ły , o d b ie ra  o b cy m  p o rto m  ch leb  p o lsk i, 
ongi z a g ra b io n y  p rz e z  in n y ch , n u c i p ie śń  n a j ­
p ięk n ie jszą : p ie śń  ro zw o ju  i p ra cy .

W p ły w a m y  do  p o rtu  n a  p ra w y m  b rzeg u  
S k a ld y . 88 km . o d  u jśc ia  rzek i. P o d czas  gd y  
o b słu g a  p o rto w a  z a ję ta  je s t  p ra c ą  u w ięz ie n ia  
n aszeg o  s ta tk u  do  że lazn eg o  s łu p a  p rz y  p o m o ­
c y  lin  g ru b o śc i ręk i, p rz y p a tru ję  się p an o ra m ie  
m ias ta . N ie za zd ro ść  m i w  tern  m iejscu . W sz ę­

Vr. 2

d zie  m n ie j w ięc e j to sam o... W ęz ły  sze ro k ich  
i w ą sk ic h  u lic , zb ieg o w isk o  m u ro w a n y c h  d o ­
m ów , b a n a ln y c h  w  a rc h ite k tu rz e , t rz y m a  w  g a r­
ści s ta ru sz k ó w  g o ty ck ich , czy  p o d s ta rz a łe  d a ­
m y  b a ro k o w e , a  n ad  m ro w iem  k a m ie n ic  z a ro ­
zu m ia le  w y ra s ta ją  w ieże  k ościo łów , z m u sz a ją c  
do  p o d z iw u  i z a d z ie ra n ia  g łow y. Ł a d n e  to  je s t  
w szy s tk o , ow szem . T a k ie  sam e  —  a  in n e  ja k  
g d z ie in d z ie j —  ja k  lu d z ie  w szę d z ie  są  d o  s ie ­
b ie  p o d o b n i, a  p rz e c ie ż  ta k  różn i.

Z eszed łem  z o k rę tu . D z ie ń  z a p o w ia d a ł 
się u p a ln y , m ęcz ą c y , d u szn y . P o  m o rsk ie m  p o ­
w ie trz u , —  tru n k u  w o lnego  cz ło w ie k a , — d u siło  
p o w ie trz e  u lic , z a k a ż o n e  d y m e m  sam o ch o d ó w , 
z a p o c o n y c h  ludzi. A le tu ry s ta  je s t  j a k  ry c e rz  
k rz y ż o w y , d la  zgo ła  d u c h o w e j n a tu ry  w a lc z y  
z sm ro d em , g łodem , u p a łem , n iew y g o d a m i, b y ­
le, b y le ... w y n ie ść  g arść  w ra ż e ń  i ro z n ie ść  je  
po  św iec ie  n a  ch w a łę  n a tu ry  i ludzi.

A b y  n ie  b y ć  z d a n y m  n a  w y łą c z n e  o b c o ­
w a n ie  z z a b y tk a m i m ias ta  i o b c y m i lu d źm i 
c h ę tn ie  sk o rz y s ta łe m  z to w a rz y s tw a  d w ó c h  in ­
ży n ie ró w .

—  D o k ą d  id z iem y ?  — p y ta  in ż y n ie r  Ju l-
ju sz .

—  W sz y s tk o  je d n o  d o k ąd . W c zo ra j m o ­
d liliśm y  się w  k ilk u n a s tu  k o śc io łac h  L o n d y n u , 
d z is ia j m o żem y  n a  o d m ian ę  z a p o z n a ć  się n a -

rz ó d  z m ie sz k a n ia m i B oga belg ijsk iego , tern  
a rd z ie j, ż e — ja k  s ły sz a łe m — n a jw ię k sz ą  a t r a k ­

c ją  A n tw e rp ji je s t  k a te d ra , a w  n ie j— n ie śm ie r­
te ln y  R u b en s . O tó ż  w ła śn ie  R u b en s . A n tw e r­
p ja  m a  d la  tu ry s ty  w y ra ź n e  o b licze  ja k o  o ś ro ­
d e k  f la m a n c k o -b ra b a n c k ie j s z k o ły  m a la rsk ie j. 
M u sim y  z w ie d z a ć  m iasto  p o d  z n a k ie m  m i­
s trzó w  p e n d z la  św ia to w e j s ław y . R u b en s , V an  
D y c k , M atsys, d w a j T en ie rso w ie , Jo rd a en s , d e  
Vos, G . Zegers. —  W sp a n ia li p rz e d s ta w ic ie le  
s z tu k i N id e r la n d z k ie j z a p ra sz a ją  w  A n tw e rp ji 
n a  gody; je s t w  czem  w y b ie ra ć , je s t czem  u p ić  
się  w  g ron ie  d o sto jn y ch  m istró w .

R u szam y ...

(c. d. n.)

Nowa książka.
„SU R SU M  C O R D A “.

P od  ty m  ty tu łe m  u k a z a ł się p rz e d  p a ru  
ty g o d n ia m i w d ru k u  zb ió r k a z a ń  Ks. E d w a rd a  
W endego , P ro b o szc za  P ara fii ew an g e lick o -a u g s­
b u rsk ie j  w  K a liszu  i S u p e rin te n d e n ta  K a lisk ie j 
d jece z ji.

W  p o lsk iem  p iśm ie n n ic tw ie  ew an g elic - 
k iem , ta k  n ie s ły c h a n ie  ubog iem , u k a z a n ie  się

p ra c y  K sięd z a  S p e r in te n d e n ta  W endego  je s t  
w y d a rz e n ie m  n iezm ie rn ie  d o n io s łe j w agi. S p e ­
c ja ln ie  b o w iem  d z ia ł h o m ile ty c z n y  p iśm ie n ­
n ic tw a  ew an g e lick ieg o  w y k a z u je  b ra k i rażące . 
Z b ió r k a z a ń  ś. p. Ks. O tto  je s t  zd a je  się  j e d y ­
n ą  p u b lik a c ją  tego  ro d z a ju  z czasó w  o s ta tn ich , 
d z iś  ju ż  z re sz tą  ta k ż e  m ocno  p rz e s ta rz a łą . D o ­
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b rz e  się  w ięc  sta ło , że lu k ę  tę  w y p e łn ią  k a z a ­
n ia  Ks. W endego.

S ą  to  k a z a n ia , k tó re  p rz e m a w ia ją  do 
u m y słu  i s e rc a  c z ło w ie k a  d zisie jszego . M ó w ca  
lic z y  się  z tern , że m a  p rz e d  so b ą  s łu ch ac za , 
k tó ry  do  o d w ie c z n y c h  p ra w d  B o ży ch  o d n o si 
się o b o ję tn ie , częs to  z d u ż ą  d o z ą  le k c e w a ż e ­
nia, a  w  n a jle p sz y m  ra z ie  ta rg a n y  je s t  c ięż k ie - 
m i w ą tp liw o śc ia m i i z m ę c z o n y  w e w n ę trz n e m  
zm ag a n iem  się i w a lk ą . Z p e łn e m  z ro z u m ie ­
n iem  p s y c h ik i n o w o czesn eg o  c z ło w ie k a  i o d ­
czu c iem  jeg o  z w ą tp ie ń  i w e w n ę trz n y c h  sp rz e c z ­
nośc i p rz e m a w ia  d o  n iego  k a z n o d z ie ja  m o w ą  
sp o k o jn ą , p rz e k o n y w u ją c ą , d a le k ą  od  p a to su , 
a  je d n o c z e śn ie  śc iś le  b ib lijn ą , u k a z u ją c  m u  
ź ró d ło  jeg o  n ie p o k o jó w  i tego, k tó ry  go je d y ­
n ie  z n ied o li jego  d u c h o w e j w y z w o lić  m o ż e —  
C h ry s tu sa ! W  z d a n ia c h  k ró tk ic h , w  s ło w ac h  
d o b itn y c h  a ta k u je  m ó w c a  jeg o  w o lę , m n ie j 
z w ra c a ją c  u w ag i n a  s e n ty m e n t i u czu c ie . S am  
k a z n o d z ie ja  stoi n a  g ru n c ie  szcze re j, p o z y ty w ­

nej wiary biblijnej i przemawia do słuchacz 
swoich z głębokiego wewnętrznego przekom 
nia, to też ma się wrażenie, że to przekonam 
zjednywa ich wolę i zdobywa ich serca dl 
Chrystusa!

Wyżej powiadziane czyni książkę K: 
Wendego bardzo cennym nabytkiem w litera 
turze religijnej polsko-ewangelickiej. Poleci 
ją też możemy gorąco wszystkim, którzy \ 
ciemności zwątpień szukają światła prawdy 
Zwłaszcza inteligentny czytelnik znajdzie v 
niej wiele, co mu przemówi do serca i prze 
konania.

K siąż k a  Ks. W endego  z a w ie ra  z b ió r 6( 
k a z a ń  i p rz em ó w ień  o k o liczn o śc io w y ch , w y p o  
w ie d z ia n y c h  w  k o śc ie le  e w a n g e lick im  w K a li­
szu. C e n a  je j w y n o si zł. 8 i je s t  do  nabyc ie  
w  k s ię g a rn ia c h : W. M ietkego , W a rsz a w a  
W sp ó ln a  10; G . S zy llinga , W a rsza w a , S z p ita l­
n a  10 i M. R en n era , Ł ódź, P io trk o w sk a  165.

S.

WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA 1 0  KOŚCIELE.
W A R SZ A W A .

W d n iu  29 s ty c z n ia  r. b. o d b y ło  się O g ó l­
ne k w a r ta ln e  Z g ro m ad zen ie  C z ło n k ó w  Z b o ru  
n aszego  s to łeczn eg o , n a  k tó rem , po  p rz y ję c iu  
sp ra w o z d a n ia  ogólnego  za  IV k w a r ta ł  ro k u  u- 
b iegłego, z a tw ie rd z o n e  z o s ta ły  b u d ż e ty  n a  ro k  
1955-y, a  m ian o w ic ie : a) F u n d u sz u  O gó lnego  
(ad m in is tracy jn eg o ) łą c z n ie  z d o m em  d o c h o d o ­
w y m  i b) in s ty tu c y j d o b ro c z y n n y c h , t. j. P rz y ­
tu łk u  d la  S ie ro t i D o m u  S ta rc ó w  i K alek .

N a s tę p n ie  z a tw ie rd z o n ą  z o s ta ła  n o w a , n a  
zm ie n io n y c h  z a sa d a c h  o p a rta , ta ry fa  o p ła t  za  
c z y n n o śc i re lig ijn e , w re szc ie  d o k o n a n o  w y b o ­
ró w  2 -ch  c z ło n k ó w  K om isji R e w iz y jn e j.

R A D A  K O Ś C IO Ł Ó W .

D n ia  29 s ty c z n ia  r. b. o d b y ło  się w  W ar­
szaw ie  p o s ie d z e n ie  R a d y  K ościo łów  E w a n g e ­
lick ich  w  P o lsce . R a d a  d o k o n a ła  w y b o ru  P rz e ­
w o d n icząceg o  n a  la ta  1935 —  1937 w łą c z n ie  
w  oso b ie  Ks. B isk u p a  D -ra  J. B urschego  i j e ­
go z a s tę p c y  w  oso b ie  Ks. S u p e r iu te n d e n ta  G e ­
n era ln eg o  D -ra  P. B laua , z a jm o w a ła  się s p ra ­
w ą  g ó rn o ś lą sk ą  i p ro je k te m  u s ta w y  ra m o w e j 
o s to su n k u  P a ń s tw a  do  K ościo ła . W  to k u  w y ­
c z e rp u ją c e j d y s k u s ji  n. t. sp ra w y  g ó rn o śląsk ie j 
u c h w a lo n o  m ię d z y  in n em i p ro w a d z ić  d a lsz e  
k o n fe ren c je  n a c z e ln y c h  w ład z  K ościo ła  e w a n ­
g e lick o -au g sb u rsk ieg o  i e w an g e lick o  - un ijn eg o  
n a  G. Ś lą sk u . W iad o m o ść  o w z n o w ie n iu  p ra c  
R a d y  p rz y ję ła  k o śc ie ln a  p ra s a  k ra jo w a  i z a ­
g ra n ic z n a  z z a d o w o len iem . E w .-P o l.

W IA D O M O Ś C I Z W IL N A .

W  n ie d z ie lę , 27 s ty c z n ia  r. b. o d b y ł się 
w  n asz e j k a p lic y  p ie rw sz y  k o n c e rt  re lig ijny . 
B y ła  to d la  nas u ro c z y s to ść  n ie lad a : p ie rw sz a  
im p rez a , p ie rw sze  w y s tą p ie n ie  n a  sze rsze j a r e ­
n ie  ży c ia .

P a n n a  W a c ła w a  C u m ftó w n a , n a sz a  p a- 
ra fja n k a , p ia n is tk a , u c z e n ic a  M elce ra  i O rło w a , 
zo rg an izo w a ła  trio  m u zy cz n e , s k ła d a ją c e  się  z 
fo rtep ian u , w io lo n cze li i sk rz y p ie c . P o n ad to  
w y s tę p o w a li solo: sa m a  in ic ja to rk a  k o n c e rtu , 
p. M ak sy m iljan  M isiew icz, w io lo n cze lis ta  i p. 
Józef R ew k o w sk i, z n a n y  w  W iln ie  b a ry to n . N a 
p ro g ram  k o n c e rtu  z ło ży ły  się ta k ie  u tw o ry  m u ­
zy czn e , ja k : A ve M arja  —  B ach  —  G o u n o d ‘a i 
A n d a n te  z trio  d -m o ll —  M en d e lso h n ‘a (trio); 
L argo  e m esto  z S o n a ty  B ee th o v e n ‘a i e tu d e  
C h o p in ;a w  w y k o n a n iu  p. W. C u m ftó w n y ; 
„S an c tu s  e t b e n e d ic tu s ”— B ee th o v e n ‘a, „U stó p  
k rz y ż a ”— C h o p in a  i „O  w ład c o  ś w ia ta “— M o­
n iu sz k i.— w  w y k o n a n iu  p. Jó ze fa  R ew k o w sk ie -  
go; w re sz c ie — C ol N id re i— B ru ch a  i A n d a c h t— 
P o p p e F a ,— w  w y k o n a n iu  p. M. M isiew icza . P o ­
n a d to  nasi S zan o w n i In te rp re ta to rz y  g en ju szó w  
m u z y c z n y c h  ch ę tn ie  d a rz y li  z e b ra n ą  p u b lic z ­
no ść  n a d d a tk a m i m u z y c z n y m i i w o k a ln y m i. 
W  b ra k u  zn a jo m o śc i n ie  p o d a je m y  fach o w ej 
recen z ji, z a z n a c z y ć  je d n a k  p ra g n ie m y , że trio  
b y ło  w y śm ie n ic ie  zg rane , a  so lo w e w y s tę p y , 
ja k  w  d o b o rze  u tw o ró w  ta k  i w  w y k o n a n iu , 
b y ły  bez  za rzu tu . K o n cert d o s ta rc z y ł z e b ra ­
n y m  p ra w d z iw e j u c z ty  d u ch o w ej. K ilk ad z ie -

31



ROK X J  E D N О T А Л>. 2

s ią t osób  ze zb o ro w n ik ó w , p rz y ja c ió ł i z n a jo ­
m y ch  s tan o w iło  p rz em iłe  a u d y to rju m  k o n c e r­
to w e. Po 20-ej g odzin ie  s łu ch ac ze  rozeszli s ię , 
u n o szą c  w  d u sza ch  coś z te j n a jw y ż sz e j m iło ­
ści, m ąd ro śc i i m ocy , ta k  ho jn ie  ro z s ian e j p rz ez  
B oga j a k  w  p rz y ro d z ie  ta k  i w  d u szach  lu d z ­
k ich , a ta k  z a p o z n a w a n e j j a k  w  ż y c iu  in d y - 
w id u a ln e m  ta k  i zb io row em . Po ro z e jśc iu  się 
gości i po  sk ro m n e j h e rb a tc e  d la  n a sz y c h  k o ­
c h a n y c h  a r ty s tó w , p .p . W. C u m ftó w n a , J. R ew - 
k o w sk i i M. M isiew icz ch ę tn ie  d a rz y li p o z o s ta ­
łą  g a rs tk ę  d o m o w n ik ó w  p rz e c u d n e m i p ro d u k ­
c jam i.

K o n c e rt o d b y ł się w  a tm o sfe rze  ro d z in ­
nej, m iłe j i pogodnej. A rty śc i g ra li b e z in te re ­
sow nie , a c a ły  doch ó d , sk ła d a ją c y  się z o fiar 
i w y n o sz ą c y  k ilk a d z ie s ią t  z ło ty c h , za silił k a sę  
Z borow ą.

S zan o w n y m  i k o c h a n y m  n asz y m  A rty ­
s to m  sk ła d a  n a  tern  m ie jscu  Z bór W ileń sk i 
se rd eczn e : Bóg zap łać!

W IA D O M O Ś C I Z Ż Y C H L IN A .

28 g ru d n ia  r. ub . o d b y ła  się n a  p le b a n ji 
t ra d y c y jn a  c h o in k a  d la  n a sz e j d z ia tw y . G d y  
p rz e d  11-u la ty  m ie jsco w y  K siąd z  A d m in is tra ­
to r in ic jo w a ł ch o in k ę  z e b ra ł u  s ieb ie  4-o d z ie ­
ci. O b e c n ie  roiło  się  od d z ia tw y , g d y ż  b y ło  ich  
do .3 ()-u . Już po  godzin ie  14-ej dz iec i n ie ty lk o  
z Ż y ch lin a , a le  i z o k o liczn y c h  i d a lszy c h  w io ­
sek  (Janow ice , K rągola, Ż d ż a ry  i T a rta k ) z a ­
c z ę ły  śc iąg ać  n a  p leb an ję .

P an  K a n to r z żo n ą  se rd e c z n ie  za ję li się 
d z ia tw ą . C h o in k a  b y ła  p rz e ś lic zn a . K ażd e  z d z ie ­
ci zo sta ło  o b d a ro w a n e  łak o c ia m i i rz ecz am i słu- 
żą cem i do u b ra n ia . C iep łe  rz e c z y  n a d s y ła  ro k  
ro c zn ie  d la  d z ia tw y  Ż y c h liń sk ie j o fia rn a  P an i 
A n n a  D ieh lo w a . G w a ru  i ra d o śc i n ie  b y ło  k o ń ­
ca. D z ia tw a  u w ija ła  się p o  w sz y s tk ic h  p o k o ­
ja c h  p le b a n ji. M łoda P an i E. F ib ic h o w a , żo n a  
p. k a n to ra , zo rg an izo w a ła  ró żn e  g ry  i śp ie w y  
ch ó ra ln e . R o z b a w io n a  d z ia tw a  za le d w ie  po  go­
d z in ie  20-ej, po  tra k ta m e n c ie  o p u śc iła  p le b a n ­
ję , u n o szą c  ze so b ą  dużo  m iły ch  i ra d o sn y c h  
p rz e ż y ć , k tó re  p rz e tra w ia ła  d ługo  je sz c z e  w  w ie j­
sk ie j c iszy . Ju ż  w  s ty c z n iu  S io s tra  M ary  T o- 
sio  p rz e s ła ła  ró w n ież  d la  d z ia tw y  Ż y ch liń sk ie j

c a łą  p a k ę  z c iep łe m  u b ra n ie m , ja k o  d a r  św ią ­
teczn y .

S z a n o w n y m  i k o c h a n y m  O fia ro d a w c z y ­
niom : P an i A n n ie  D ie h lo w e j i S io strze  M ary  
T osio , za  Ich  h o jn e  d a ry , Z bór Ż y ch liń sk i s k ła ­
d a  n a  tern  m ie jscu  se rd e c z n e  —  Bóg z a p ła ć !

N IE M C Y .
P o lsk a  A jen c ja  T e le g ra fic z n a  p o d a ła  d n ia  

8 s ty c z n ia  n o ta tk ę , że prof. H e ile r  p rz e sz e d ł 
n a  k a to licy zm . Je s t to  je d n a  z w ie lu  p lo te k  
o s to su n k a c h  w y z n a n io w y c h  w  N iem cz ech . Prof. 
H e ile r  p ro s to w a ł tę  b łę d n ą  w ia d o m o ść  w  p r a ­
sie n iem ieck ie j, s tw ie rd z a ją c , ż e  je s t  cz ło n k iem  
Z boru  ew a n g e lic k o -lu te rsk ie g o  w  M arburgu .

E w . - Pol.

F R A N C JA .
K u u c z c z e n iu  c z te re c h se tle c ia  R efo rm ac ji 

fran cu sk ie j, z a p o c z ą tk o w a n e j p rz ez  u k a z a n ie  
się  k s ią ż k i o „ n a u c e  re lig ji c h rz e ś c ija ń s k ie j“ 
J a n a  K a lw in a , z rze sz o n e  to w a rz y s tw o  e w a n ­
g e lick ie  w ra z  z „ F e d e ra c ją  e w a n g e lic k ą “ u rz ą ­
d z a ją  w y s ta w ę , k tó ra  m a  z o b ra z o w a ć  e p o k ę  
re fo rm ac ji (od 1554— 1564) w e  F ra n c ji  i S zw a j-  
carji. W y s ta w a  ta , u rz ą d z o n a  w  B ib ljo tece  N a ­
ro d o w e j w  P a ry ż u , o tw a r ta  b ę d z ie  od 1 —  31 
m a rc a  r. b. O b e jm ie  o n a  n a s tę p u ją c e  d z ia ły : 
d z ie ła  K a lw in a , jego p o p rz e d n ic y , w s p ó łp ra c o ­
w n icy , p rz e c iw n ic y . K o le je  f ra n c u sk ie  d a ją  
w sz y s tk im  o d w ie d z a ją c y m  tę w y s ta w ę  50 -o u l­
gę k o le jo w ą. W sz e lk ich  b liż sz y c h  in fo rm ac y j 
u d z ie la  „S o c ie te  de  1‘H is to ire  d u  P ro te s ta n tism e  
f ra n ę a is“ , 54, ru e  d es  S a in ts  —  P ere s , P aris .

E w . - Pol.

O F I A R Y .
Na wydawnictwo „Jednoły".

Oprócz prenumeraty wpłacili na wydawnictwo:
1. W -a p. D -rw a MelaDja D ieh lo w a —-W arszaw a zł. 8.00
2. W -a p. Zofja L orecow a „ zł. 4.00
3. W -y  p. Karol Sander „ zł. 4.00
4. W -y p. Dr. A ntoni F ium el „ zł. 4.00
5. W -y p. G enerał L eonard S k iersk i „ zł. 8.00
6. W -y p. P rezes L eon B łaszk ow sk i „ zł. 8.00

Serdeczne dzięki I

P O R Z Ą D E K  N A B O Ż E Ń S T W

w W arszaw skim  K o śc ie le  E w an gelick o  - R eform ow anym  na m iesią c  marzec 1935 r. 
N ab ożeń stw a  rozp oczyn ają  s ię  o go d zin ie  11.15 przed  p o i., o i le  n ie  j e s t  podana inna god zin a .

1. N iedzie la , dn. 3.IY (N. Z a p u s t n a ) .........................................................................................................Ks. St. Sk iersk i.
2. N iedzie la , dn 10.III (N. 1 P osu —W s tę p n a ) ....................................................................................... Ks. J. Jeleń .
3. N iedzie la , dn. 17.III (N. 2 P ostu— S u c h a ) ................................................................  . . Ks J. Jeleń.
4. W torek, dn. 19.Ш. N ab ożeństw o o podz. 9 i pół rano.......................................................... Ks. Płk. K. Szefer.
5. N iedzie la , dn. 24.III (N. 3 P o s t u - - G łu c h a ) ........................................................................................Ks. St. Sk iersk i.
6. N iedzie la , dn. 31.111 (N. 4 P ostu— Ś r o d o p u s tn a ) ............................................................................ Ks. J. Jeleń.
W okresie  pasyjnym  (poście) K om unja Ś-ta w ysłu g iw aną  b ęd zie  w każdą n ied z ie lę .

D ru k a rn ia  W y d a w n ic z a . W a rsz a w a , K acza  15. T el. 667-71.


